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M iewanie _ w ekspedycji . . . . .  2,20 z l . E  ^ 7 / ^ ^ - ^ t L .  X  f \  n» 4 stronie 6 lam. od wiersza mm. lub jego ^  I
/  odnoszeniem i w agencjach . . .  2,S0 „ /JĘ r  / f \  JMM, JN \31  miejsca 16 gr., na • str. 30 gr., na 2 str. «0 ar. H
Na poczcie, jui z odnoszeniem . . .  2,64 „ (E I W f f W f  i  )J31 Dla W. M. Gdańska te same liczby> gnida H
Kwartalnie w ekspedycji . . . 6 60 „ I ET 31 nach. Tlómaczenia i ogł. skomplikowane o
Na poczcie, już z odnoszeniem . . . 7,62 „ tE  f& lT  f {  *i)J® Mj 20 proc. drożej. Ogł. z innych krajów płatne
Strajki i inne wypadki zwalniają Wydawnictwo tylko w wftlucie tychże. Terminowego ogłoszę-
z dostarczania numerów bez zwrotu części n â gwarantuje.

cwoty abonaraeitowej. — Ogłoszenia przyjmuje się do gcdz. 9 przed peł.

Czwartek: Botwld* m, Nazar/. || CHOJNICE, czwartek dnia 28. lipca 1927 r. [| SScT̂ &ódldrSS. !?:£ I

Austria DO rewolucji. -  Eksportacja zwłok króla I
H H S U I H  m w w i H t j n  F e r d y n a n d a  7 z a m k u  r o t r n r o n i  . .y c h  z .o itn o ik ó ..

(Korespondencja własna.) ■ w Jjf ■ ł O I I U |J J  dL £ - O l l l f \ U  W l l  U v v ! l l i  Komuniści wiedeńscy, będący de facto
Wiedeń, w lipcu 1927. B u k a r e s z t .  W niedzielę rano w wieństwo, inwalidzi wojenni, oraz niesiono ugrupowaniem politycznem wprost zal 

Kiedv w Doniedziałek Donołudniu do P 3łacu Colro-eni odbjło się nabożeństwo, sztandary wszystkich pułków kraju. Za ><onio małem, nie wahali się stanąć na 
datki nadzwvczaine doniosły że kierów odPrawione Priez trzech arcybiskupów rydwanem żałobnym postępowali człon- wzburzonych mas, prowadząc je
nictwo partit social-demokratycznei do Z asystenri' 12 biskupów i setek księży, kowie rodziny, Rada Regencyjna, rząd, przeciwko policji i wojsku. Wina za to 
stanowiło orzerwać straik koleiowr nocz Koło trumny klęczała królowa wdowa, misje zagraniczne, korpus dyplomatyczny, spada jednak w pierwszym rzędzie na 
r T S S  M Z K  kró1 M,chał- księżna matka, królestwo członkowie obu Izb itd. przywódców socjalistycznych, którzy za
naicleższv krvzvc fakl Austria do woi’nie iu8°8towiańscy, królowa grecka, książę Generał Preza, były generallsimus w miast, by wyjść na ulice między masy,

Ł * orzeżvwałaK̂ ostai * ostateczn le^ nrzezw Hobenzoilsrn 1 Hobenlohe. Salony pa- okresie wojny, niósł koronę królewską, siedzieli w wygodnych fotelach w klu-
clężony. Zewnętrzny spokój zapanował ła,?u M y  przepełnione dostojnymi uczest Wsa>sUie budynki udekorowane. Wśród bach parlamentarnych z całym spokojem 
na ulicach Wiednia właściwie już w nie n <?1? uroczystcśd Nabożeństwo trwało tłumu, stojącego w skupieniu, orszak ob- naradzając się nad dalszą taktyką 

ł dzielę, kiedy to przywrócony^^został w god»nę Poczem generałowie i adjutancl szedt drogę 10 km , kierując się ku dwór- stronnictw politycznych na terenie
mieście normalny ruch uliczny. Ale był Wy?US ’, 1',umnę ' na ląw«cle ar g(jaie 0 godZi u  raa0 złożono parlamentu. Również okoliczność,
to spokój tylko pozorny. Nie słychać maty' Jed"^ ze,śn!e.0.dezuw3ły0S1 ę ,dzw0ny trumnę w żałobnym pociągu, w którym źf  , man,fes^ cl'  protestacyjne prze_ 
było wprawdzie nigdzie strzałów, tram w wszystKich kościołach Pochód ża- też zajęlł miejsca rodzina królewska, clwko ^ er<*yKI°wi sjtd“ przysięgłych 
waje jeździły, a na ulicach pełno było |°b ny szedł ulicami miasta pośród setek członkowie Regencji ł misje zagraniczne. w. Pr°cesie w Schattendorf.e były zorga- 
spacerowłczów w niedziełnem, odśwlęt ĉy ludno^ »  Przybyłej z całego kraju. 4 inne pociągi wiozły wysokich dygni nizowane, lecz nosiły charakter ruchu
nem ubraniu, ale kryzys w dalszym cią- Przed karawanem postępował królewski tarzy oraz dziennikarzy. spontanicznego, pędzącego masy w ob-
gu istniał, a atmosfera prze.adowana była szwadron przyboczny, wysokie ducbo- J^ ia przygodnych przywódców, przyczy-

ł groS ?h n,ro*rnJS2° Przyczyną tego A r C S Z t O W a i l i e  k O I f l U t l i S t Ó W  Z a g r a n i C Z f i y C h .  operują/szumnemi hasłami i rozszerza-
był fakt, że burmistrz miasta Wiednia, W a r s z a w a .  W sobotę dokonano W toku śledztwa okazało się, i e w jąc fałszywe pogłoski o Ilości zabitych i 

j dr Seltz, zaczął gorączkowo organlzo w Warszawie likwidacji centralnego ko- piątek miał odbyć się w Warszawie fannych r° b° tn,kó* ’ sztucznie podniecały
wać „gwardję miejską1*, która uzbrojona mltetu komunistycznego Zachodniej międzynarodowy zjazd komunistów. Na 1 tak Jui dość wzburzone masy.

j w karabiny — czuwać miała obok woj Ukrainy. zjazd ten przybyła znana komunistka Objawem radosnym jest natomiast, że
ska ł policji nad bezpieczeństwem obywa- Komitet ten znajdował się w tniesz- czechosłowacka, Amela Frendówna, oraz socjal-demokracja, widząc, jaki obrót 
tell. Na tem tle doszło do ostrego kon- kanlu posła białoruskiego Taraszkłewicza. dziennikarz wiedeński, komunista Adolf wz,v z rzecz cała, z całą energją przy
fliktu między rządem, a partją socjal- Zastano tam doktora praw Konstantego Langner. Przyjechali oni przez Gdańsk. 8t3Plła d° likwidowania rewolty, przyj-
demokratyczną, której członkiem, jak Hawełkę, syna popa unickiego. W pokoju Znaleziono przy nich znaczne ilości do- tnuj‘łc bez zastrzeżeń wszystkie warunki
wiadomo, jest burmistrz wiedeński. ie8°  znaleziono kilkanaście kilogramów larów. rządu, niebardzo jej intencjom odpowla-

Podięte w tej sprawie rokowania mię- odezw komunistycznych, które H. w mo- Aresztowano ich, mimo, że są obco- datóce- Uczyniła to dlatego, że sytuacja 
dzy koaiicją rządową, a przedstawiciela- menc e wkroczenia policjantów odbija! krajowcami. **8° wymagała, że wymagał tego interes
ml socjalistów, były bezowocne, gdyż na maszynie „Roneo". Pomagał mu W zwłązku z aresztowaniami w War- państwa i nâ rodji całego.

" anł jedna z obu zainteresowanych stron przytem niejaki Jan Łotysz. szawie wysłano do Lwowa, gdzie daw- Wypadki wiedeńskie, nie będące w
nie chciała pójść na kompromis. W Hawełka został aresztowany. Również niej mieścił się centralny komitet komu- 8W*J isłocle właściwie niczem innem, jak 
szczególności socjaldemokraci z całą sta- aresztowano wiele osób z inteligencji nistycznej partji Zachodniej Ukrainy, te- na,s^f^s^rie,!1i Kilkuletniego naprężenia 
nowczością odrzucili żądanie rządu co do żydowskiej. lefonogram, polecający dalsze śledztwo. m'Sdży blokiem rządowym, a opozycją,
likwidacji strajku kolejowego i poczto- .............. ..................  11 ................ .......................  " wPłyn? niewątpliwie w wielkiej mierze
wego. Ponieważ zaś rząd ze swej strony Ą  u ł S o r  f n r ł u l i l r a r i o  n l o m i o r l r S o  na dalszy rozwój stosunków wewnętrzno-
od żądania swego nie chciał pod żad A  W I^ C  T O r t y T lK a C j e  n l e i f l i e C K i e  politycznych w Austrji. Austrja nie może
nyo, warunkiem odstąpić, zachodziła uza- Z O S t a ł y . . .  Z b U r Z O n e  ?  ^alkSklilowUy /h T ypTzaesileńW pa^lamlnUr11-
^że” Wiedeń* będzfe ^ D o n led z ia łek ^ f h T r  f y żl Rzeczoz" awcy fran^ uscy 1 rów rapoit, kończący się twierdzeniem, nych, nie może krwią narodu okupywać! źe Wiedeń będzie w poniedziałek w*- belgijscy, którzy mieli sprawdzi zbu- że fortyfikacje, mające ulec zniszczeniu, wjn Dolitvcznvch oartyinlków
ze°m'1 b v°X yCdaTeko'' er^ źnSSe^  edvż na granicy wschodniej zostały całkowicie zburzone. (?) Uświadamiają tS sobie niewątpliwie i
pueciwbkyóyJzyądoawfposz^°byn!S Zae’zngatyoŹ ...^  K<V ferenC]l AmhaSad0 ........... .......................  ............................  sami prz^ ód iy  obu największych' stron
raicie zorganizowana i rozporządzająca —  ? ° łltyf , ayCh’ klÓrZy W obi*C2“
sllnemi bojówkami opozycja socjalisty ZaSłl|C)l POIIICaregO. ■

O ile wyoadki Diatkowe I sobotnie Wn r o o * n i c ^ f l« b .n e ł M z j e d n o c z e n i a  n a r e d o w t g . .  niej chwili wspólnemi siłami opanować
bvłv raczej niezoreanlzowana rewolta P,a r y ż. Z okazji rocznicy utworzenia narodu, który podwoił wartość swojej sytuację, którzy okazali, że można zre- 
wzburzoneeo ludu to teraz Austrii Pro- 8abin«tu zjednoczenia narodowego prasa waluty. Zdaniem .Figaro*, Poincare’mu zygnować z postulatów partyjnych, o ile 
ziła iuź g orawdz’łwa rewolucja k ó̂ra zamleszcza artykuły pełne pochwał pod przypadnie w udziale zaszczyt i zasługa dobro narodu tego wymaga. A dlatego 
ostrzem swem skierowana bv bvła orze- adrel em Polncare’go Pismo stwierdza, przywrócenia zaufania do rządu, dzięki należy się spodziewać, że wodzowie 
S I  i * ™ !  „ . h “»« f  *e Francja jest radosnym przykładem metodycznej jego pracy. ludu austrjackiego opuszczą nareszcie

» parlamentarnej ~Ja~— !------  *..... .............. ..............  — — 1---------- ---------- ---------- — ---- ---------- ----------  1111 1 1 drogę partyjnictwa i we wszystkich
1 - ze «s rewolucja taka. p,ae. .agiąd Manifestacja na cześć księcia Karola w Paryżu- "EŁ „p,"y„
j na wamożoną agitację wywrotowców P a r y ż .  Księże Karol rumuński prry- tobuą za króla Ferdynanda, w której (3opro Panstwa całego

komunistycznych, mogłaby Austrję z łat jął delegację polityków, która przybyła wzięli udział książę Karol, korpus dvolo aarouu na OKU* )
1 wośdą stoczyć w przepaść anarcbji, nie z Rumunji do Paryża. Jak dotąd wia- matyczny I przedstawiciele rządu fran- . .  „  .

trzeba chyba specjalnie podkreślać. Co domo, nie zamierza książę Karol powziąć cuskiego. lllO lK tł 7  K O ItH lU lZ niStll
do tego, nikt nie mógł mieć najmniejszych żadnej decyzji przed ukończeniem uro Gdy były następca tronu rumuńskiego w  B i l lu  fc I1 UU1 UIIU»UI6 U1  
wątpliwości Uświadamiali sobie to zna- czystości pogrzebowych w Bukareszcie opuszczał kościół, odezwały się wśród fl r fllM A  k f l b l i f l l  I tO ltk lD l
komicie również przywódcy socjalistów, W niedzielę odprawiono w miejscowym zebranych Rumuńczyków okrzyki: „Niech " ■ " • ■ ł  UWIrlBI pUlwllItSJ*
a dlatego, widząc, że sytuacja z godziny kościelę rumuńskim uroczystą mszę źa ży,e król Karoli" Bezstronny rzut oka na stosunki, pa­
na godzinę się komplikuje, postanowili ms-ssi, l........... ............ — .........  ..mjłj-  nnjące w wielkich miastach polskich,
koniec końców przystać na warunki rzą da, jakie niebezpieczeństwo dla pokojo- Wielkim błędem socjal-demokracjl au szczególnie w b. dzielnicy rosyjskiej i 

i du I bez wszelkich zastrzeżeń przerwać wego rozwoju państw środkowo-europej- strjackiej było niedocenianie siły partji austrjackiej, stwierdza, iż od lat wojen-
, strajk kolejowy i pocztowy. Z chwilą po skłch stanowią komuniści, którzy, choć komunistycznej, uchodzącej w tutejszych nych odbywa się w nich walka pomiędzy
. wzięcia odnośnej decyzji przez prezyd- w Austrji są liczebnie bardzo słabi, mo- kołach politycznych za drobne i niewpły- dwoma odłamami wielkiego obozu, który

jum stronnictwa socjai-demokratycznego, mentalnie opanowali sytuację, wyzyskując wowe ugrupowanie polityczne. Ostatnie stanowi kobieta polska. Z jednej strony
niebezpieczeństwo dalszych komplikacji dla swych celów spontaniczny ruch wzbu wypadki wiedeńskie pokazały, że pogląd walczy kobieta — ma.ka, bezpośrednia 

* zostało ostatecznie zażegnane, a likwi rzonych masgrobotniczych. Rewolta wie- taki był niesłuszny i że stronnictwo ko spadkobierczyni najpiękniejszych narodo- 
dacja zaburzeń weszła na normalne tory deńska była li tylko dziełem wywrotów- munistyczne, liczebnie wprawdzie bardzo wych, społecznych, a nadewszystko ro- 

Wypadkł wiedeńskie zasługują z je ców komunistycznych, popieranych czyn słabe, stanowi groźne niebezpieczeństwo dz nnych tradycji polskich 
dnego zwłaszcza względu na szczególną nie przez najgorsze szumowiny wielko- nietylko dla państwa, ale w równej Z drugiej — do żyda wielkich miast 
uw agę: Wykazały one z całą jaskrawoś- miejskie. j mierze dla partji socjal-derookratycznej, przedziera słę typ niewiasty kabaretowej

I . I



i dancingowej, która nie zadawalnia się, 
jak bywało dawniej, deskami scenki, 
estrady i drugorzędnej kawiarni, lecz 
usiłuje wtargnąć na szersze horyzonty 
życia polskiego.

Fakty powyższe przestraszają nasze 
społeczeństwo i napawają je słuszną 
troską o przyszłość młodych pokoleń, 
jeśliby postępy .emancypacji" niewieściej 
miały zwiększać się w miarę upływu iat 
najbliższych.

Dlatego też, nim społeczeństwo polskie 
zdobędzie się na jasne zdanie sobie spra 
wy z metod walki, idącej w pomoc temu 
odłamowi kobiet polskich, które od lat 
powojennych stanęły po stronie zdrowej 
tradycji narodowej, — musi ono poznać 
istotę zła i przyczyny powodujące zanik 
moralności i uczuć rodzinnych wśród pe­
wny ch^kategorji niewiast na wspomnia­
nym na wstępie terenie.

Poza wszelkiemi względami natu y 
społecznej i ekonomicznej odgrywa tu 
zasadniczą rolę prowokacja socjalistyczna 
i bolszewicka.

I jedna i druga zdały sobie oddawna 
sprawę z tego, jaką rolę odgrywa kobieta 
w życiu państw i społeczeństw. I socja­
lizm i bolszewizm postanowiły wydrzeć 
z rąk społeczeństw chrześcijańskich ten 
atut, którym była kobieta — chrześcijan 
ska i kobieta — matka.

Protoplasta komunizmu rosyjskiego, 
czyli bolszewizmu, 1 twórca socjalizmu 
światowego wogóle, tak bez zbytnich ce- 
remoiji wygłasza swoje credo w tym 
względzie:

.Każdy, kto choć trochę ma pojęcia o 
historji, wie też, że wszelkie przewroty 
społeczne są niemożliwe bez udziału ko­
biecego fermentu".

Naukę swego mls.rza .pogłębili" boi 
szewicy rosyjscy, którzy od pierwszej 
chwili przewrotu październikowego w r. 
1917, w Moskwie i Petersburgu, przypu­
ścili szturm do duszy kobiety nletylko 
rosyjskiej, lecz także na wszystkich kon 
tjnentach świata.

Oni to założyli specjalną „Komunisty 
czną Międzynarodówkę Kobiet", zależną 
od „Kominternu*, oraz specjalny „Se- 
kretarjat Kobiecy*, urzędujący w Moskwie 
i stamtąd promieniejący zgubne idee na 
wschód 1 zachód cd tego centrum zarazy 
moralnej i spółecznej.

Oni to, dzięki temu sekratarjatowi, 
ustalili szereg .kanonów* dla międzyna­
rodówki kobiet. Brzmią one nader pou­
czająco i dla kobiety polskiej.

„Żadna komunistka nie może usuwać 
się od walki z religją".

„Niech kobieta jaknajprędzej oswobo­
dzi się od swego ogniska domowego, 
niech nie znosi więcej jarzma barba­
rzyńskiego*.

„Trzeba w niej zniszczyć egoistyczne 
uczucia i instynkt miłości macierzyńskiej".

„Kobieta, ktćra kocha swoje dzieci, 
jest tylko suką, samicą".

Cele I zadania bolszewizmu, pragną 
cego pizy pomocy zatrucia duszy kobie­
cej osiągnąć swe cele zasadnicze, są 
jasne.

Już dwie tylko cytaty pozwalają zor 
jentować się, gdzie spoczywa właściwa 
przyczyna demoralizacji kobiety w więk 
szych ośrodkach miejskich, szczególnie

CHOJNICE, dnia 28 llpca 1027 r.

leżących na drogach bezpośrednio wio­
dących do — Rosji sowieckiej.

Nie ulega wątpliwości, że wobec ta­
kiego niebezpieczeństwa, nasz ogół niema 
innego wyjścia, jak rozpoczęcie bez­
względnej walki po stronie tego odłamu 
kobiet, które tę walkę z demoralizacją 
duszy niewiasty polskiej odda *na wszczę 
ly i prowadzą.

Walka z demoralizacją pewnej części 
kobiet polskich jest tembardzlej konie­
czną, Iż jak ta sama „Międzynarodówka 
kobiet komunistycznych'' twierdzi: „Ża 
dna rewolucja nie jest możliwą, dopóki 
istnieje kobieta — matka, rodzina i 
uczucie rodzinne". Jan Cichy.

SPRAW Y POLSKIE.
O dw ołanie p o s ła  

M ax-M uellera
W a r s z a w a .  W kołach rządowych 

obiega pogłoska, że rząd angielski rosi 
się z zamiarem odwołania swego przedsta 
wldela w Warszaw.e, p. Max-Muellera. 
Dodać trzeba, że p Max Mueller dopie­
ro co powrócił z urlopu

W ostatniej chwili dowiadujemy się, że 
pogłoska powyższa opiera się na praw­
dzie, a zasadniczym powodem odwołania 
jest niepowodzenie jego akcji dyploma­
tycznej w sprawie zbliżenia między Pol­
ską, a państwami bałtycklemi.

P. W itos w ó jtem .
W Wierzchosławicach odbyły się po 

nowne wybory na wójta. P. Witos po­
nownie jest powołany na stanowisko wój 
ta gm Wierzchosławice, jakie poprzednio 
zajmował.

Q zjed n o czen ie  ru ch u  
lu d ow ego .

Pozostający pod politycznem kierow­
nictwem Wyzwolenia Polski Związek Or 
ganlzacjl Kółek Rolniczych zwrócił się 
do Prezydjów P. S. L. Piasta, Wyzwole­
nia i Stronnictwa Chłopskiego z odezwą, 
wzywającą do przyczynienia wszelkich 
starań w kierunku zjednoczenia ruchu 
ludowego w Polsce. Wobec zbliżających 
się ważnych momentów politycznych, 
Związek Organizacji Kółek Rolniczych 
prosi Prezydja tych stronnictw o wydeiego 
wanie swych przedstawicieli dla omówie­
nia sprawy zjednoczenia politycznego 
ruchu ludowego w Polsce, oraz zagadnień, 
dotyczących wzajemnego układu sto3un 
ków między organizacjami ludowemi, 
gospodarczemi i polltyczaemi.
L ik w id acja  ja c z e je k  k om u n is­
ty c z n y c h . A resz to w a n o  12 ż y ­

dów  - k o m so m o lcó w .
B a r a n o w i e e .  W powiecie bara- 

nowlckiem zlikwidowały władze bezpie­
czeństwa publicznego jaczejkę komsomol­
ców, stanowiącą zarazem zaczątek korni 
tetu innego komunistycznej partjt Biało­
rusi zachodniej.

Przeprowadzono szereg rewizji, w re­
zultacie czego aresztowano 12 osób, 
przeważnie młodych żydów, których od­
dano do dyspozycji sędziego śledczego w 
Baranowicacb.

A r e sz to w a n ie  sz p ie g a .
Wi l n o .  Donoszą tu z Wilejfci, iż a- 

resztowany tam został kierownik wydziału

Z życia  rodaków  na obczyźnie.
Koło Młodzieży i Teatr Włościański 7 Koi *nji S uńn^a, Parana (Brazylja)

Katastrofy
S iln e b u rze  i ork an y  ni 

F ran cję
R z y m .  Nadzwyczaj silne burze ua 

wiedziły wczoraj północną część Itaijl, 
wyrządzając niezmierne szkody. W Mi 
lano zalała woda piwnice domów, a 
silny huragan zerwał dachy z licznych 
budynków i jednego kościoła. Czterech 
mieszkańców poniosło śmierć w gruzach, 
a 50 jest rannych. Pola okoliczne zu 
pełnie zniszczone. Nad Wenecją szalała 
burza i potężny huragan, który le-cko 
uszkodził bazylikę ś». Marka W pew 
nym szpitalu wywrócił się kom<n i prze 
błt dach, grzebiąc pod sobą chorych i 
lekarzy.

P a r y ż .  Z południowej Francji do­
noszą, że silne bu ze wyrządziły w de

żywiołowe.
aw iedziły  zn ow u  Ita lję, 
i N iem cy.
oartamencie I ópe ogromne szkody. Nie 
daitko miasta Vi*nne wykoleił się pociąg 
pospieszny Paryż—Marse He, z powodu 
podmycia szyn. Ofiar w iudziach na 
szczęście nie było

W r o c ł a w  Straszny b jragan z 
ulewną burzą i gradobiciem miał miejsce 
na Śląsku n emi^cMm, w ekoley miasta 
Tracbenbergu Ni szo^a h i drogach 
prawie źe wszystkie drzewa leżą poła­
mane lub wyrwane z korzeniami. Po­
łączenia tehfmiczne są podrywane. W i 
cher pozrywał d&cby i wrota cd stodół. 
Okoliczne poia stoj<* pod wodą. Żniwa 
zupełnie uważać należy zi stracone.

Głód na
Pod rzą d a m i so w ie tó w  d oc

kartk i
M i ń s k .  W związku z głodowym 

brakiem żywności na U- renie B ałorusi 
sowieckiej, komisarjat ludowy aprowizacja 
B. S. S R. polecił wprowadzić system 
kartkowy w detalicznej sprzedaży mąki 1 
cbleba.

Przed sklepami źywnościowemł przez

Białorusi.
z e k a ła  s ię  lu d n ość sy stem u  
ow ego.
całą noc wystają egunkf, czekając po 
kilkanaście godzin na otwarcie sklepu, 

Władze sowieckie obawiając się roz­
ruchów głodowych, wzmocniły milicję, 
która gęsio patroluje po mieście szcze­
gólniej w godzinach nocnycb.

Zawezwano również milicję konną G. 
P U. t. zw. Karatieinyje oddieły

pocztowego Kondratowicz. Aresztowanie 
nastąpiło wobec istniejących podejrzeń, 
lź Kondratowicz (rowadzl działalność 
szpiegowską, komunikując Mńskowi o 
dyzlokacji wojsk, organizacji sieci tekfo 
nicznej i komunikacyjnej Gddzialów armji, 
stacjonowanych w rejorie Wdejki.
P o la k o ż e r s tw o  n ie o p ła ca ło  s ię

K o w n o .  Wobsc wzrast jącego deft 
cytu rząd litewski postinowił przystąpić 
do daleko idących redukcji. Między łn* 
nemi, ma być zlikwidowany polakożerczy 
organ rządowy Ljetuwa. Drukarnia, w 
którejodbijanoLjetuwę, ma być sprzedana.

P r zec iw k o  P olak om .
M o s k w a .  Donoszą tu z Mińska, iż 

w cą^u ostatnich dni zaznaczyły się 
wzmożone represje władz Białorusi sow. 
w stosunku do Polaków, w szczególności 
zaś, do włościan polskich Były niwet wy­
padki wysiedlania ich z uprawianych 
przez nich obszarów

ZAGRANICA.
N iem cy c h c ą  s ię  p o w sz e c h n ie  
zb ro ić  na w z ó r  am eryk ań sk i.

Berlin. „Montag Morgen" w dłuższym 
artykule omawia podróż majora Reichs-

JÓZEF KORZENIOWSKI.
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Ja czekałem dwa dni I nie doczekałem 
się. Tam nie wiedzą, kiedy państwo wrócą. 
Ja bałem się dłużej siedzieć, żeby się pan 
nie gniewał, i przywiozłem list nazad

— Niema w tem nic złego, mój ko­
chany. Oddaj mi list, to się poszle 
później, jak mama wróci.

— To to i bieda, Jaśnie W. pani, że 
jest złe — odpowiedział kozak, skrobiąc 
się w głowę.

— No, cóż takiego ?
A ot, widzi Jaśnie W. pani, jak tam 

w Niedollplu wkładałem list w sumkę *) 
wtenczas mnie zagadali; i ja nie uważa 
łem, że zamiast we śrzodek, sunąłem 
ten list po wierzchu, gdzie ot ta prze­
klęta sprzączka. Papier się zaczepił, 
rozdarł się i list się rozpieczętował. 
Niech Jaśnie W. pani wstawi się wa mną, 
żeby się pan nie gniewał.

— Bądź spokojny — rzekła, biorąc 
list — Ja sama oddam go panu. Jedź 
sobie do domu. — Kozak skłonił się do

ł) sumka — sakwa podróżna (z 
ruskiego.)

nóg, wskoczył na kon'a i wrócił nazad 
galopem.

P. Klara obejrzała list. W rzeczy 
samej koperta była rozdarła i list otwarty, 
chociaż pieczątka cała. Jakaś ciekawość 
ją ubodła. Wyjęła go, prz< czytała parę 
wierszy i schowawszy prędko, wróciła 
natychmiast do domu. Gdy przyszła do 
sypialnego pokoju I rzuciła okiem na 
kanapę, czyteła te słowa :

„Droga pani, ręką drżącą od radości 
piszę te słów kilka i donoszę pani na­
przód o tem, co nieocenione serce twoje 
najwięcej interesuje: Klarunia zfrowa, 
spokojna, wesoła i oby mię Bóg za tę 
dumę nie ukarał, gdy powiem, że dość 
szczęśliwa.

„O nim zapomniała zupełnie, do czego 
jej sam dopomógł nikczemnośdą swego 
serca ; zapomniała tak dalece, że wieść
0 jego ożenieniu przyjęła ze śmiechem
1 obojętnością. Ta to jest ważna wiado­
mość, którą pani przesyłam, aby się z panią 
radością moją podzielić.

„O siebie cóż doniosę ? Jam szczęśliwy 
jej pokojem, jej wesołością, jej zdrowiem. 
Widzę to, że mi sprzyja; i drobne, coraz 
widoczniejsze znaki jej przychylności 
napełniają mię szczęściem nłewymównem. 
Każdego wieczora dziękuję Bogn za dzień 
z nią przebyty 1 powtarzam sobie w myśli 
wszystko, ciem mię obdarzyła; liczę każdy 
jej uśmiech; notuję każde słowo, każde

wejrzenie, każde dotknlenie jej drogich 
rączek. Może wkrótce wróci mi przyjaźń, 
poufałość i karesy mojej dawnej Klarunl. 
I wtenczas ziszczą się najgorętsze moje 
życzenia, miara mojego szczęścia będzie 
dopełniona.

„Więcej spodziewać się, więcej żądać, 
czyż mogę? czyż powinienem? Ona mię 
nie kochn Byłoby to barbarzyństwem 
wymagać od kobiety dowodu najwyższej 
czułości, kiedy jej nie doznaje. Łza jej 
bólu, któraby spłynęła między nasze 
usta spojone, paliłaby mię jak ogniem 
i nie zastygłaby nigdy na mojej twarzy 
O droga pani I dziś, jak przed trzema 
laty, ja kocham ją dla niej samej, nie 
dla siebie. Jeżeli przyjaźń, opieka, tkliwe 
starania, dobra rada, dostatek, i wszystko 
to, czem mię los obdarzył, a co jest jej 
własnością, zdoła ją zrobić szczęśliwą, 
to nią będz-e. To ci przyrzekam teraz, 
jakiem przysiągł w owej okropnej chwili, 
gdyś rai ukazała swoje schorzałe lice; 
gdyś mi zapowiedziała, że cię trawią 
suchoty ; gdyś krzyknęła, że twoja jedy­
naczka zostanie sierotą, i tym krzykiem 
rozpaczy wymogła na mnie słowo. To 
słowo miało mię uczynić szczęśliwym; 
a ty, matko bezprzykładna, całowałaś 
moję rękę, dziękując mi za nie jak za 
dobrodziejstwo.

fcTeraz j», stróż i opiekun twego skarbu 
ściskam twoje kolanu, drogi pani i i

proszę cię, abyś była spokojna, abyś 
była zdrowa. To koniecznie potrzebne 
do szczęśc!a naszej Kiaruni, a zatem do 
mego.

„Wyjeżdżam na tydzień do Kamieńca. 
Będę spieszył: bo każda godzina bez 
niej jest mi ciężarem. Pożegnała mię 
mile, ledwie że nie powiem: tkliwie. 
Jakże mię powita ? Żegnam cię raz 
jeszcze droga pani i — Henryk".

P. Klara zanosiła się od płaczu, czy­
tając ten list; całowała go po sto razy, 
przyciskała do serca; i gdyby się jej był 
wówczas ów dobroczynny kozak nawinął, 
możeby mu się była rzuciła na szyję, 
tak była wdzięczną. — Nazajutrz miał 
wrócić. Ol jakże długim był ten dzień l 
aie nareszcie przeszedł.

Po obiedzie wystroiła się p. Klara, z 
dziwną kokieterją ; wzięła ledziutki szlaf­
roczek, najpowabniejszy czepeczek, prze­
mywała co moment oczki zimną wodą, 
aby nie widać było płaczu; a gdy się 
zaczęło ściemniać, a marszałek nie przy­
jeżdżał, posłała dwóch kozaków konno 
z pochodniami, aby jechali póty, póki 
go nie spotkają. Kamerdyner odebrał 
rozkaz czekać na ganku. Wliyscy ladzie 
byli w ruchu i coraz nowe odbierali po­
lecenia. Stolik maleńki był nakryty 
przed kominkiem w salonie 1 kolacyjka 
wytworna byłe przygotowana.

(Dokończenie nastąpi).



wehry, Stepbanusa, do Ameryki, która 
to  podróż nastąpiła na zaproszenie 
attachć wojskowego ambasady amery­
kańskiej w Berlinie. Celem tej podróży 
oficera niemieckiego jest, jak zapewnia 
dziennik, przestudjow&nie amerykańskich 
organizacji, w szczególności t. zw. „Ci 
t(zen‘s military training catnps", które 
mają na celu wyszkolenie wojskowe 
uczniów gimnazjalnych, studentów i 
młodzieży na oficerów rezerwy, względ 
nie na podoficerów. „Montag Morgen*, 
powołując się na opinję „New Yoik 
World* donosi, że system ten ma być 
wprowadzony w Niemczech na wzór 
amerykański, jakkolwiek przeciwłałoby 
się to postanowieniom traktatu wersal­
skiego. Celem tej akcji organizacyjnej 
ma być — zdaniem dziennika — przy 
gotowanie kampanji niemieckiej, prze 
ciwko Rosji
W o b a w ie  p rzed  ca ra n ista m i, 
B ratianu  proponuje gab in et  

k oa licy jn y .
B u k a r e s z t .  Premjer Bratianu 

zwrócił się do przywódców opozycji, 
b. premjera Averescu i Prof. Jorgi, z 
propozycją wstąpienia do gabinetu koa­
licyjnego. Ugodowe stanowisko Bratianu 
wobec opozycji tłomaczyć należy tem, 
że premjer obawia się poważniejszych 
niepokojów w kraju w związku z wia­
domościami, że w wielu okolicach Ru- 
tnunji wzmogły się sympatje dla księcia 
Karola.

Pom nik o b ro ń có w  Y pres.
Y p r e s. W niedzielę rano dokonano 

tu odsłonlenla pomnika, który pod naz 
wą „Poite Monin" został wzniesiony 
ku uczczeniu pamięci 58. 6C0 żołnierzy 
angielskich, obrońców Ypres, niemającyeh 
wspólnej mogiły. Uroczystości przewód 
niczyi król, w otoczeniu wielu wybitnych 
osobistości angielskich i belgijskich M 
in. brali udział w uroczystościach lord 
Plumer, Werłhington Evans i minister 
Brocqueville.

L o n d y n .  Podczas uroczystości 
odsłonienia pomnika „Porte Monin* w 
Ypres ku czci 58 6C0 poległych żołnierzy 
i oficerów brytyjskich, których nazwiska 
wypisane są na tablicach pamiątkowych, 
król Albert belgijski w podniosłem prze­
mówieniu, wygłoszonem w języku an 
gleiskim, powiedział, m. in :

“Jeśli mamy wierzyć, że krew tych 
dzielnych bojowników, przelana za szla­
chetną sprawę, uświęca ziemię, na której 
walczono, to z pewnością nie ma na 
świecie świętszego skrawka na ziemi 
Ypres pozostanie na wieki symbolem 
odwagi, waleczności i poświęcenia.* 
Geremonjł odsłonienia pomnika dokonał 
marszałek polny, lord Plumer w obec­
ności królestwa belgijskich, przedstawi 
cielą króla angielskiego, ambasadora 
angielskiego w Brukseli, brytyjskiego 
Ministra wojny, Evans», biskupa Gwym- 
me‘a, wielu dygnitarzy sojuszniczych, 
oraz tysięcy wdów, córek, sióstr i innych 
krewnych i przyjaciół, poległych pod 
Ypres żołnierzy i oficerów angielskich

B icie  ży d ó w  na L itw ie.
K o w n o .  „Jfldlsche Stimme“ Po- 

da e, że w ostatnich czasach rozpoczęły 
się w Poniewieżu systematyczne napady 
na żydów. Awanturnicy napastują prze­
chodniów żydowskich i biją, czemu 
policja nie umie, czy też nie chce prze­
szkodzić.

P r o c e s  k om u n istów .
Rzym. Specjalny trybunał zakończył 

toczącą się od trzech dni rozprawę prze- 
■ciwko 19 komunistom z Imoll, oskarżo­
nym o prowadzenie akcji, mającej na 
celu dokonanie drogą gwałtu zmiany 
ustroju państwa. Trybunał wydał wyrok, 
skazujący 2 oskarżonych na 12 lat wlę 
zlenla, trzech na 10 lat, w czem jed 
nego zaocznie, 1 na 9 lat, 1 na 8, 1 na 
6, 5 na 5, wreszcie 6 na 4 'lati więzienia

gdyż ma broń w ręku, jednak nie za 
pobiegł przez to nieszczęściu

Rannemu ks. dyrektorowi Niklewskiemu 
udzielono pierwszej pomocy w Czersku 
Obeciie znajduje się ks. N. w szpitalu 
św. Boromeusza w Chojnicach.

— Na w alnem  zebraniu  tow . 
P ow st. I W ojaków dn. 20. lipca b r. 
wybranym został jednogłośnie prezesem 
towarzystwa, porucznik rez. mag. farmacji 
Czesław Morawski.

— (W in teresie  robotn ików  
rolnych.) Okręgowy Urząd Pośre­
dnictwa Pracy w Chojnicach ostrzega 
lekkomyślnych robotników rolnych, kłó 
rzy bez przepustek i z pominięciem 
urzędów, udają się do Niemiec na robo 
ty rolne. Robotnicy tacy aresztowani 
bywają bezzwłocznie — przez niemiec­
kie władze policyjne za nielegalne prze 
kroczenie granicy i trzymania w areszcie, 
aż władze polskie nie poczynią się do 
ich uwolnienia. Wszystkie formalności 
związane z wyjazdem do Niemiec na 
roboty sezonowe, należy załatwiać w 
godzinach urzędowych, w biurze Urzędu 
Pośrednictwa pracy w Chojnicach, gmach 
starostwa.

Najnowsze wiadomości.
(In fo rm a cje  w ła sn e .)

Z  WOJEWÓDZTWA.
CHOJNICE, dnia 27. lipca 1927 r.

— N ieszczęśliw y  w ypadek . W
poniedziałek, d. 25 bra. wieczorem wy 
darzył się na linji kolejowej Chojnice— 
Tczew, między stacjami Zblewo—Kaliska 
nieszczęśliwy wypadek. Porucznik z 62 
pp. Ed. Młodzianowicz manipulował z 
rewolwerem, orzyczem padł strzał, który 
ugodził ks. Niklewskiego z Chojnic w 
łopatkę.

Strzał rozległ się w pociągu w chwili, 
gdy pociąg dojeżdżał do Czerska. Jesz 
cze krótko przed tem, upomniał porucz 
utka konduktor kolejowy, aby był ostrożny,

W ielka K łodowa. (W sprawie ostat 
pożaru.) Dnia 1 lipca b. r. wybuchł po 
południu około godz. 4 pożar, u p. Wil­
helma Wencława, który szalał z taką siłą, 
że obawiano się o całą wioskę, tem bar­
dziej, że prawie wszystkie dachy są sło­
mą krvte. Straże pożarne przybyły na 
miejsce pożaru, celem ratowania, wnet 
zorjentowałysię jednak,że o ratunku prawie 
mowy nie było i jedynem ich zadaniem 
było, ogień umiejscowić. Zdołano ura­
tować niektóre sprzęty domowe i zapasy 
pewności z zabudowania gospodarczego, 
wyprowadzona szczęśliwie bydło i 
konie, spaliła się jed, nie trzoda chlewna. 
Stodoły naturalnie i tego, co w niej się 
znajdowało, nie zdołałaby i najlepsza na 
świecie straż pożarna uratować. Zna 
mienną rzeczą jest, że ratowali sami Po­
lacy osadnicy, z Niemców ani jeden ręki 
nie przyłożył, nawet prawie nikt się nie 
raczył zjawić Co najlepsze jednak, to 
obecnie właśnie ci z Niemców, których 
wcale nia było, mają największe słowo 
i opowiadają, że , die dummen Kaszuben 
haben nicht gerettet". Są to ci krzyka­
cze, którzy „najpobożniej" życzą sobie 
berlińskiego oswobodzenia, rozgłaszając 
,es wird Dald anders komrnen 1“ (?)

Tak się rozsiewa niesprawiedliwe 
oszczerstwa na zasłużonych Polaków, 
którzy tym Niemiaszkom są solą w oku. 
Jeżeli bowiem są fakty, że niektórzy z 
ratujących sobie buty popalili, odnosząc 
również rany na ręcach itd , to oszczer 
stwa owych Niemców są więcej niż po­
tępienia godne.

Ciekawem jest, dlaczego jeden z Po 
laków, urzędnik państwowy, lecz osobisty 
wielbiciel Niemców, z zacięciem rozrą 
bywał komin spalonego domostwa. Czy 
dlatego, aby ubezpieczalnia musiała wię 
cej zapłacić. (?)

Komin jednak stał tak silnie, że trzeba 
było aż siekiery do wywrócenia go.

Jeden z obecnych.
Lignowy, pow. gniewski. (Śmierć 

ks. prób. Schulza) W niedzielę dnia 
24 bm. zmarł w Lignowacb, znany ze 
swego nieprzejednanego stanowiska 
wobec Polaków, proboszcz parafjl ligno 
wskiej, Brunon Schulz. Zmarły urodził 
się w Chojnicaeh, w r. 1853

C z e rsk . (Kradzież.) W nocy z piątku 
na sobotę skradziono p Klelnschmldtowl 
zamieszkałemu przy ul Tucholskiej więk 
azą iiość b elizny, która po praniu złożo­
na była w wannie Skradziona bielizna 
przedstawia wartość około 600 złotych. 
Sprawców kradzieży dotychczas nie zdo 
łano wyśledzić.

— (Mecz piłki nożnej.) W ub. nie­
dzielę rozegrany został na miejscowym 
boisku mecz piłki nożnej pomiędzy 
1 drużyną „Sokoła* czerskiego a 1 druż. 
Klubu sportowego „Sambor" Tczew 
Przebieg gry byl bardzo interesujący, 
gdyż mieliśmy przed sobą dwie równie 
silne drużyny. Przy końcu drugiej poło 
wy wzięła drużyna tczewska lekką prze 
wagę nad „Sokołem* i zdołała zdobyć 
jedną bramkę. Mecz zakończył się 0 : 1 
na korzyść K- S. „Sambor" Tczew. Sędzio 
wał bezpartyjnie p. F. Konitzer.

T cz ew . (Wygodna przekupka). Pe 
wna handlarka, handlująca owocami, 
przyszła na pomysł, sprzedawania swego 
towaru w rozmaitych naczyniach, jako 
to : w filiżankach, talerzykach i rozmai 
tych podstawkach, unikając tem samem 
wagi. Zapisano ją do kary, co ją bardzo 
rozgoryczyło i wyprowadziło z równowagi

N ow e tr z ę s ie n ie  z iem i 
w  W iedniu.

W i e“d e ń. (Radjo) Dnia 26. bm po 
1 godz. w południe odczuto tu ponownie 
drgania ziemne, które nie trwały dłużej 
jak 5 sekund.

F ra n cu z i u sk a r ż a ją  s ię  
u C ziczer in a .

P a r y ż .  (Rad|o) Francuski amba­
sador w Moskwie Herbette zwrócił się 
do Cziczerina zaraz po powrocie tegoż 
z zachodniej Europy z uwagą, że współ 
działanie agitatorów bolszewickich staje 
się coraz bardziej nieznośne. Byłby 
wręczcie czas z tem zaprzestać, jeżeli 
Rosji zależy na tem, aby pertraktacje z 
Francją odniosły jakiś skutek. Cziczerln, 
jak zwykle odpowiedział: Propaganda 
komunizmu nie jest rzeczą rządu sowiec­
kiego, lecz trzeciej międzynarodówki. 
Odpowiedź tą uznał jednak p. Herbette 
za niewystarczającą

N ie s z c z ę ś c ie  k o le jo w e  
w  N iem czech .

B e r l i n ,  (Radjo). Dnia 25 b. m. 
wieczorem wykoleił się podczas wjazdu 
do stacji Ebersbach pociąg towarowy. 
Lokomotywa i wagon pocztowy wsunęły 
Się jak w szkatułkę do 5 wagonów-to­
warowych, między niemi były 4 z bydłem. 
Jeden z konduktorów stracił życie, drugi 
odniósł rany. Nieszczęście powstało 
prawdopodobnie z powodu uszkodzenia 
zwrotnicy.

Ś le d z tw o  w  sp r a w ie
r o z r u c h ó w  w ied eń sk ich .

W i e d e ń ,  (Radjo) dnia 26 bm. 
odbyło się posiedzenie konstytuujące 
Rady miejskiej, na której postanowiono 
wybrać komisję celem zbadania wypad­
ków z 15 1 16 lipca.

K ardynał F ruh w irt k a n c le ­
r zem  k o śc io ła  r z y m sk ie g o .
B e r l i n .  tRadjo) Z Rzymu nadchodzą 

wiadomości, że papież mianował kardy­
nała Fiflhwirta (Niemca - Bawarczyka) 
kanclerzem kościoła rzymskiego na miej­
sce niedawno zmarłego kardynała Tagiano 
de Azevelo, dotychczasowego kanclerza.

IOO ra n n y ch  p o d c z a s  n ie ­
s z c z ę ś c ia  k o le jo w eg o .

M a d r y t  (Rad|o) Z Hfszpanji dono­
szą: W Mataro najechał pociąg osobowy 
na inny pociąg, przez co przeszło 100 
osób odniosło rany.
P r z e b y c ie  k a n a łu  „La M anche"  

w  m a łe j łó d c e .
P a r y ż .  (Radjo). W malej łódce wy­

brał się Cbristjan Mariąue wczoraj z 
Grimez, aby przepłynąć Kanał. Po czterech 
godzinach 1 33 minutach dotarł on do 
Doveru. W czasie podróży wywróciła się 
łódź 2 razy z powodu fal przy przejaz-

dach wielkich okrętów atlantyckich. Udało 
się jednak zawsze szczęśliwie łódkę uru­
chomić.
P o ło ż e n ie  na w y sp a ch  S am oa.

L o n d y n ,  (Radjo) „D. News* do­
nosi z Wellingtonu (Nnwa Zelandja) Z 
Aoji na wyspie Samoa nadchodzą tele­
gramy, według których pozbawiono 
swej godności 7 dalszych wodzów i 
skazano na wygnanie. Rozruchy na 
wyspach samoańskich budzą wielkie 
zaniepokojenie w kołach rządowych 
Nowej Zelandjl. Przedstawiciel wydziału 
obywateli samoańskich oświadczył wobec 
rządu nowozelandskłego, że za rozruchy 
odpowiedzialny jest rząd Nowej Zelandjl, 
a nie wydział obywateli.

„ Z a g ra ła  w  nim  ż y d o w sk a  
k r e w ....11

P a r y ż .  (Radjo.) W Nowym Yorku 
obiega pogłoska, iż Levin, pierwszy pa­
sażer wyznania mojżeszowego, który 
przeleciał samolotem Atlantyk, porzucił 
myśl lotu z pilotem Drouhinem na „Co- 
lumbjl* z Paryża do Nowego Yorku. 
Pozostawia on „tę przyjemność" Drou- 
hinowl, który zabierze sobie innego to­
warzysza. Tchórzliwa dusza żydowska 
wzięła więc u p. Ltvina nad „geszefcia­
rzem* górę. •

191 o só b  u top iło  s ię .
L o n d y n, (Radjo.) Do Londynu na­

deszła z Hongkong wiadomość, że chiń­
ski statek pasażerski w drodze z Kantonu 
do Hongkongu dostał się w straszliwą 
trąbę powietrzną i poszedł na dno. Z 200 
osób, znajdujących s-ię na jego pokładzie, 
uratowało się 9

Flota ło d z i pod w od n ych  w
S ta n a ch  Z jed n o czo n y ch .

N o w y  Yo r k ,  (Rad)j .) Dziwną się 
wydaje dwulicowa polityka wielkich m o­
carstw. Z inicjatywy Ameryki zwołano 
w Genewie konferencję rozbrojeniową, 
na morzu. Niby to ma się obratować 
o zniesieniu floty wojennej, a conajmniej 
o ograniczeniu wielkości tejże w pań­
stwach morskich. Tymczasem nadchodzi 
z Nowego Yorku wiadomość, że właśnie 
ta „pokojowa* Ameryka zamierza zbu 
dować aż całą flotę łodzi podwodnych.

N ow e s ta ń c ie  A m eryk an ów  
w  N icaragu i.

N o w y  Y o r k .  (Radjo). Marynarze 
Stanów Zjednoczonych i nicaraguańska 
policja starii się ponownie z oddziałami 
generała Sandlno, w pobliżu San Fer 
nando.
T a k że  w  C z e c h o s ło w a c ji b y ło  

t r z ę s ie n ie  z iem i.
P r a g a ,  (Radjo ) W ub. poniedziałek 

było w pobliżu Znairn 1 w okolicy Pragi 
trzęsienie ziemi.

— Kupna I sprzedaże) Znany oby­
watel I kupiec p. Orcholskl kupił drogą 
licytacji dom mieszkalny śp. Fritza Bie 
nerta przy ulicy 30. Stycznia za sumę 30 
tysięcy złotych Dalszą posiadłość w 
postaci will, placu i fabryki zakupił p 
Penner, administntor z Znjączkowa za 
60 tysięcy złotych.

— (Strzec się przed złodziejami) Przy 
ulicy Sobieskiego złodziej, upatrzywszy 
godzinę, w której właściciel mieszkania 
był w kościele, zabrał mu z biurka 2 
portfele, w których na szczęście znajdo 
wało się tylko 20 złotych. Złodzieja 
dotąd nie wyśledzono.

T c z e w . (Czyj szkielet?) Podczas ko 
panła fundamentów na obszarze fabryki 
firmy M. Droste, znaleziono nie zbyt 
głęboko jakiś szkielet ludzki. Szkielet 
ten ma cechy i rozmiary, właściwe płci 
żeńskiej i daje temat do różnego rodzą 
ju przypuszczeń i doczekań ze strony 

| miejscowej ludności. Albowiem szkielet 
ten nie może pochodzić od jakiegoś 
wojownika, nie był tam również żaden 
cmentarz, jak na to wskazują zapiski 
kronikarskie.

O ile nie zachodzi jakaś zbrodnia, 
czego dziś niepodobne stwierdzić, istnieje 
jeszcze możliwość, że szkielet pochodzi 
od osoby, zmarłej na cholerę, lub jakąś 
nną zarazę i że w miejscu, gdzie go 

znaleziono, był cmentarz t. zw. cholery- 
czyny.

O rłow o, pow. wąbrzeski. (Głupich 
nie sieją, sami się rodzą.) Pewien robot­
nik dominjalny w Orłowie zaprosił dwie 
cyganki do swego domu, aby zdjęły z 
jego krów „czar", który mu sprawił tyle 
nieszczęścia. Nie chciały mu się chować 
krowy. Go którą kupi, tak się skarżył 
cyarance. musi jej sle pozbyć, bo pocz

ną chorować ! Cyganki, k órytn robotnik 
się zwierzjł, że na ostatnim jarmarku w 
Wąbrzeźnie znów sprzedał z stratą kro­
wę za zł. 350 przyrzekły łatwowiernemu, 
raz na zawsze uwolnić go od zarazy.

Najlepszy czas na odrzekan*e to noc. 
W nocy więc zjawiły się cyganki i po­
częły wyprawiać nieprawdopodobne ob­
rządki. Kogut i kura położyły łby swa 
na pniu do rąbania drzewa. Rodzina ro 
botnika musiała następnie udać się do 
ogrodu i tam czekać na pianie ojca, by 
w tejże chwili zakopać łby kurze. Z za- 
wiązanemi oczami począł na dany znak 
chłop piać na całe gardło, aż sąsiadzi 
się zlecieli. Tymczasem jedna z cyganek 
wsunęła się niepostrzeżenie do chałupy 
i wyniosła z niej 350 zł i ubrania. Po 
nlewczasie, bo dopiero na 3 dzień — 
tak przykazała cyganka — poznał się 
chłop, że padł ofiarą swej łatwowierno­
ści, gdy otwierając szufladę nie znalazł 
pieniędzy. Teraz goni cyganów po świecie.

B oiszew o, pow Wejherowo. (Znów® 
ofiara kąpieli.) W ub. piątek po połu­
dniu utonął, kąpiąc się w kanale cemen­
towni wj-pobiiżu Bolszewa 17 letni jedyny 
syn nauczyciela p. Szornaka z Bolszewa. 
Zwłoki nieszczęśliwego wydobyto godzinę 
później 1 —

K artuzy.(W ielki zjazd na Kaszubach). 
Dnia 14. sierpnia ib. gościć będą Kartuzy 
w muracb swych tysiące wojaków, soko­
łów, harcerzy 1 młodzież polską z Ka- 
szub, Pomorza i całej Polski. Celeną 
zjazdu będzie oddanie czci Królowej 
Korony Polskiej oraz pasowanie na ry­
cerzy Matki Boskiej.

Pasowanie odbędzie się według starych 
wzorów, tylko z tą odmianą, że zamiast 
mieczem dotknie ks. biskup kandydata 
na rycerza — pastorałem.
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CH0JN1CE, dnia 28. »pcQ 9gT  t.

Pasowany na rycerza M. B K. K. P 
otrzyma specjalny dyplom z podpisami 
Najprzewlelebnlejszego księdza biskupa 
oraz przedstawicieli związku I wojska.

Uroczyste nabożeństwo Dołowe odpra­
wi Najprzew. ksiądz biskup osobiście.
Przed nabożeństwem nastąpi odsłonięcie 
i poświęcenie pomnika Matki Boskiej 
Królowej Korony Polskiej. Po nabożeń­
stwie odbędzie się poświęcenie sztandaru 
okręgu wojaków i przysięga.

O i godz. 14-ej do 18.30 rozrywki: a) 
popisy kół śpiewaczych, b) popisy 
.Sokoła", c) zwiedzenie okolicy Kartuz, 
d) walka francuska zawodników kaszub - 
kich, e) koncert orkiestr wojskowych.

O godz. 19 apel poległych za wolność 
Polski Kaszubów.

Od godz. 20 do 22 teatr w lesle, pre- 
mjerą dramatu Kaszubskiego p. t- .Dam 
rawa* Ó godz. 22 30 zakończenie zjazdu 
i odjazd.

Dla przewiezienia uczestników urucho­
mione zostaną specjalne pociągi. Pociągi 
te poczekają w Kartuzach aż do ',zakoń 
czenla zjazdu.

Przejazd koleją odbędzie się na spec­
jalną zniżkę.

Grudziądz. (Śmiertelny wypadek 
na strzelnicy) Dnia 19. bm. z rana 
zdarzył się podczas ostrego strzelania 
nieszczęśliwy wypadek. Przez pomyłkę 
wyszedł kpr. Karaszewski ze schronu, 
gdy padł strzał, który ugodził go w 
skroń i położył trupem na miejscu.

Winy w tej sprawie nie ponosi ani 
mimowolny zabójca, ani jego ofiara.
Wypadek zaszedł na skutek błędu w or­
ganizacji strzelania.

Gdynia. (Sprzeniewierzenie w Gdań 
sku.) W areszcie śledczym osadzono 
kierownika pewnej gdańskiej hurtowni 
nafty, któremu wykazano podczas rewizji 
ksiąg handlowych sprzeniewierzenie su­
my wynoszącej około 10(00 guldenów.

Gdynia. (Brak kartofli w Gdańsku).
Na rynku gdańskim daje się odczuwać 
coraz bardziej katastrofalny brak kartofli

Obwieszczenie.
Na zasadzie rozp. Rady Ministrów z d. 10 2. 26. 

(Dz. Ust. R. P. nr. 18. poz. 10) oraz rozporządzenia 
Prezydenta Rzeczypospolitej Polskiej z d. 31.8. 1926 r. 
(Dz. Ust. R. P. nr. 91. poz. 527) o zabezpieczeniu po­
daży przedmiotów powszedniego użytku podwyższa się 
ceny sprzedaży następujących artykułów żywnościowych:

za 3 ft. chleb żytni 60-65 proc. mąki na 1,20 zł 
Zn m ięso w ieprzow e i przetw ory m ięsn e:

schab i szynkę za 1 kg. na 8,60 zł
mięso wieprzowe siekane ,  „ „ 3,70 zł
wątrobiankę za 1 kg. na 3 10—4,00zł
metkę „ „ „ 4,40—4,80 zł
krakowską „ „ „ 5,60 zł
Dla mięsa, przetworów mięsnych i mącznych w 

obwieszczeniu nlniejszem nie wymienionych obowiązują 
ceny, które ogłoszono w Dzienniku Pomorskim dnia 
18. czerwca 1927 r. nr. 137.

Ceny obowiązują od dnia następnego po ogłosze­
niu 1 winny być ujawnione we właściwych przeds!ę- 
blorstwach handlowych.

Przekraczający powyższe ceny względnie nie ujaw­
niający cen pociągani będą do bezwzględnej odpowie­
dzialności. 1575

Chojnice, dnia 26. llpca 1927 r.
Magistrat.

(—) Dr. Sobierajczyk.

Drzewo do przetarcia
przyjmuje każdą ilość 1556

Merounicttto tortami Cite i S-Ra Rytel.

O lbrzym ia powódź
M ą d r y  t. (Radjo). Z Caracas (Ve 

nezuela donoszą: Rzeks Orinoco 
wystąpiła po za swe brzegi z powo­
du ciągłych deszczów. Wschodnia 
część Venezueli prawie że cała zala­
na jest wodą. Istnieje obawa, że wielka 
Ilość ludzi padła ofiarą powodzł. Na 
przedmieściu miasta Nueva Barcelona, 
które prawie że znajduje się całe pod 
wodą, poniosły 4 kobiety śmierć od ude-

w Poludn. Am eryce.
rżenia gromu. Także miasto Zaraza, 
gdzie przez 44 dni z rzędu pada deszcz, 
zalane jest zupełnie, a okolica wygląda 
jak wielkie jezioro. Miasto Cutdad Ball- 
var znajduje się w największem niebez­
pieczeństwie. Szkody materjatne są tak 
wielkie, że nie można ich na razie obli 
czyć. Przypuszcza się jednak, że dziesiąt­
ki tysięcy egzystencji zniszczało.

Cena ziemniaków podniosła się ostatnio na 
15 guldenów za 50 kg. Ziemniaki młode 
ocenione są obecnie po 20 guldenów 
za 50 kg

Gdynia. (Plewzzy polski film morski.) 
W Gdyni rozpoczęto zdjęcia do wielkie 
go filmu morskiego p t. „Zew Morza" 
w-g Stefana Ktedrzyńskiego od scen na 
statku żaglowym „Lwów", łaskawie 
udzielonym przez rząd. Dnia 18 bm. o 
godz. 8 mej rano reż. Henryk Szaro, 
wraz z całym zespołem udał się na 
„Lwów“. Pomimo „feralnej" 13-stki, po­
goda była piękna. Ster pracy ujął w swe 
dłonie reż. Henryka Szaro. Do najtrud 
niejszych zdjęć należała scena bójki na 
pokładzie, przyczem nie obyło się bez 
„przelewu krwi:“ p. Ziejewski, grająey 
rolą młodego marynarza, dotkliwie ska­
leczył się w rękę. Nie przejęto się tem 
zbytnio, bo „gdzie się krew leje, tam 
musi być powodzenie", jak głosi aktor­
ski zabobon. Nakręcono tego dnia z 
2 ch aparatów rekordową liczbę 380 mtr. 
Zdjęcie ukończono dopiero wraz z za­
chodem słońca. Załoga „Lwowa" przy 
jaznym uśmiechem żegnała filmowców, 
życząc im powodzenia w ich dalszej 
pracy. Nazajutrz filmowano na torpe­
dowcu „Generał Sosnkowskl", gdzie na­
kręcono scenę wystrzelenia torpedy. Tu 
ułatwił pracę kpt. mar. Rudnicki, oso 
blścle prowadząc ćwiczenia.

GIEŁDA PIENIĘŻNA
Dolary Stanów Zjedn. (1 dolar) 8,93 zł.
Franki francuskie (100) 35,01 zł.
Franki szwajcarskie (100) 172.40 zł
Funty angielskie (1 funt) 43,42 zl 
Korony czeskie (100 koron) 26,51 zł
Liry Italskie (100 lirów) 48,66 zł
5 proc. pożyczka dolar. 54,76 zł.
6 proc. 19"V*e 82,00 zł.

Gdańsk (w guldenach.)
Dolar 6.15
Złoty (100 złotych) 57,80
Przekazy na Warszawę („) 57,65
100 marek rentowych 122,80
1 funt 26,08

Ahoiudcie DzienniHPomorski-

T argow icaM iejak a  w  P oznan iu .
Urzędowe sprawozdanie targowe Komisji. 
Notowania cen z dnia 26. 7. 1927 r.

Płacono za 100 kg. żywej wagi. 
Ceny loco targowica Poznań, łącznie z 

kosztami handloweml.
I. Bydto.

A. Woły.
b) pełnomlęsne, wytuczone

woły od lat 4 do 7 —
c) młode mięsne, nie wytu­

czone i starsze wytuczone —
d) miernie odżywione młode

i dobrze odżywiane starsze —
B. Stadniki:
b) pełnomlęsne, młode 148—154
c) miernie odżywiane młod­

sze i dobrze odżywiane 
starsze

C  Jałówki 1 krowy:
b) pełnomlęsne, wytuczone 

krowy najwyższej wariośd
rzeźnej do lat 7 168 — 174

c) starsze wytuczone krowy 
i mniej dobre młodsze
krowy i jałówki 150—158

d) miernie odżywiane krowy
i jałówki 126—132

e) licho odżywiane krowy
I jałówki 95—105

II. C ie lę ta :
b) najprzedniejsze cielęta I

tuczone 166 — 176
c) średnio tuczone cielęta

najprzedniejsze ssaki 154—160
d) mniej tuczone cielęta I

dobre ssaki 140—150
e) liche ssaki 120—130

Ol. O w ce:
b) starsze skopy tuczne, liche 

jagnięta i dobrze odży­
wione młode owce 140—

IV. Ś w in ie:
b) pełnomlęsiste od 120 do

150 kg. żywej wagi 272—280
c) pełnomlęsne od 100 do

120 kg żywej wagi 264—268
d) pełnomlęsne od 80 do

100 kg. żywej wagi 256—260
e) mięsne świnie ponad 80 230— 140
fj maciory i późne kastraty 180-200

Przebieg targu: ożywiony.

RUCH w TOWARZYSTWACH.
Z ebranie T ow arzystw a Pań  

Św. W incentego a P au lo  odbędzie 
się w środę, dnia 27. llpca br. o godz.. 
5 tej p poł. w klasztorku.

O liczny udział prosi Zarząd.
B aczność S ok olice. Ćwiczenia od­

działu żeńskiego odbędą się w środę 
dnia 27. bm. o godz 8. w sali gimna 
stycznej przy konwikcie. Uprasza się o 
punktualne przybycie wszystkich druhen.

Przewodnicząca.
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Dzisiaj w środę od godz- 8 wlecz 
koncert i dancing

Hotel Dworcowy.
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Pończochy damskie
niebywale trwałe we wszystkich najmodniejszych 
kolorach po najtańszych cenach od 85 groszy 

do najlepszych gatunków.
Wielki

95 morgów dobrej ziemi, 
łąka torf, budynki, inwent. 
żywy i martwy kompletny, 
cena 13000 zaliczki 8000 zł. 
40 morgów ps ennej ziemi 
łąk?, budvnki,*2 konie, 6 szt. 
bydła, 16 Świn I drób, wszy­
stkie rolnicze maszyny cena 
12000 zł zaliczki 9-10000 zł 
64 morgów pszennej ziemi 

w łąka, budynki, inwent. żywy

Oskar Weilami przj Cztuchowskle] bramie. S 4 S £ ! l* y
---------------------------------------- — St .  Jaan och , Chojnice

1573' ul. Strzelecka 2.

wybór 0
wierzchnych koszul męskich, kołnierzyków, krawatów, 0  
czapek, rękawiczek, szelek, podwiązek, chusteczek, ft 
męskiej, damskiej i dziecinnej bielizny, trykotarzy let- ^  
nieh, ozapek dziecinnych, parasoli, lasek, jedwabnych y  

szali damskich, galanterji i towarów krótkich, Q

Dnitllll gospodarna szuka 
rUlIllll znajomości pana 
w wieku 35—40 lat w celu 
matrym. Wdowiec nie wy­
kluczony. Rzecz traktuje się 

poważnie.
Podania z dołączeniem

fotografji pod J. F. T. 3. 
do eksp. Dzień. Pom. 1569

G o s iw M n

iK T im cii itat
Krause —WIlhelminka

Dzisiaj w czw artek  od  
godz. 8.30 w ieczorem

D A N C I N G  
w

Przy błąkał się

bronzow. jamnik
Do odebrania

ul. D w orcow a 8
1576 Kulecki.

Z powodu inwentury jest sklep 
mój w czwartek, d n ia  28. lipca 
i piątek, dnia 29. lipca br.

Zamawiam nlniejszem pismo*

„Dziennik Pomorski11
s Chojtff*

ca m iesiąc s ierp ień  
! pvoas<3 pobrać edemnie przez listowego przedpłatę 1 miesięczną 

-i opłatą pocztową razem Z&fĘT s l o t y  eh

----------------------------------d n ia --------------------- ------ 1926

tmlę ! nazwisko 
niej sco w ość ___

tlica -------------
łotwitowanfe poczty

z a m k n ię ty .
Ludwig Rasch.

Zamawiam nlniejszem pismo

„Dziennik Pomorski11
■ C hojnie

na m ie s ią c  s ier p ień  I w r z e s ie ń
1 proszę pobrać odemnie przez Itrowego przedpłatę 2 miesięczną 
i opłatą pocztową razem MP* 5 .0 8  i l e t y t h  "32NI

Uczeń
może się zgłosić

K. Blaszczyk
zakład ogrodniczy Chojnice.

P ian ino
sprzedam 1574

ul. S tr z e le c k a  I
Dąbrowski.

OLŁI

Rok zał. 1894 tel 219.

dnia 1926

Imię i nazwiiko-

mitjscowość-----

ulica --------------

tokwtlowanie poczty

do palenia rafi 
nowany, palący 
się równo* spo­

kojnie oraz 
knotki do o leju .

Ceny przystępne.
Dla Kościołów cena ulgowa

poleca

Drogeria

Słomę i?inl|l%i%.H„,s r
kupuje * 547 ! Chojnice, Pom. Gdańska 18.

I. F. Gehrke
Chojnice, ul Dworcowa 3/5
Kowal maszynisto
z długoletnią praktykę, 
obeznany z prowadzeniem 
i reparacją wszelkich ma 
szyn rolniczych potrzebny  
zaraz na razie na stanowi­

sko samotnego.
Zgłoszenia z odpisem 

świadectw przyjmuje

Administracja Dóbr 
Krajowych -  Chojnice

Maj. Igły.

ilmebi. muli
z utrzymaniem lub bez zaraz 
do wynajęcia. 1571

K o fW iP iw a  6 .

Dziewczyna
z gotowaniem może się 

zgłosić od 1. 8.
S liw iń sk a f
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Kon !??: rp e rn n ty s tó a .
28-lipca b. r. rozpoczyna się XIX. z 

kolei, wszechświatowy kongres esperan- 
tystów w Gdańsku i trwać będzie do 
4-go sierpnia. Program jest, jak zwykle, 
nader urozmaicony. Prócz oficjalnych 
obrad odbędzie się zwiedzanie miasta, 
wycieczki w okolice (między innemi do 
Sopotu), przedstawienie w języku Espe­
ranto i t. p. Zarząd miasta Sopotu w 
celu uczczenia jubileuszowego kongresu, 
odbywającego się w czterdziestym roku 
istnienia Esperanta, postanowił jednemu 
z placów nadać nazwę „Esperanto”. 
Prócz tego, na propozycję miejscowego 
Komitetu Organiza yjnego, zarząd miasta 
wyraził swą zgodę, aby esperantyści w 
środku placu Esperanta zasadzili t. zw. 
„dąb jubileuszowy".

Do tej pory, wśród uczestn ków repre­
zentowanych jest 3 , narodowości; przy­
będzie dość znaczna ilość esperantystów 
z krajów odległych Między nimi znaj 
dują się : dr. Hazime Asada, prof. Uni­
wersytetu w Nagasaki, Riei Hasegawaa, 
prof. Uniwersytetu w Soeul, iToki Zen- 
maro, redaktor jednego z dzenników w 
Tokio, Wasaburo Oishi, dyrektor serolo 
gicznego obserwatorjum w Tateno, ksią­
żę Kardl, następca tronu szwedzkiego, 
Anakreon Stamatia -is, naczelny inspektor 
zdrowia w Atenach i wielu innych.

Na zakończenie kongresu uczestnicy 
zjadą do Warszawy, gdzie program prze­
widuje uroczystości u grobu twórcy języ­
ka Esperanto, dr. Ludwika Zamenhofa, 
złożenie wieńca pod pomnikiem Adama 
Mickiewicza, gdzie przemawiać będzie 
jeden z wybitnych znawców twórczości 
wieszcza, dr. Edmond Privat, docent 
Uniwersytetu w Genewie. Po uroczy­
stych dniach w stolicy, wyjadą esperan­
tyści na wycieczkę po Polsce. Program 
obejmuje zwiedzenie Łodzi, Częstochowy, 
Krakowa, Lwowa, Wilna, Zagłębia wę­
glowego i naftowego, oraz Tatr.

W Warszawie utworzyły się dwa ko­
mitety dla przyję ia gości; organizacyjny, 
pod przewodnictwem dra St. Essigmana 
i reprezentacyjny pod przewodnictwem 
prof. O. Bujwida.

* * *

Komitet Tow. Esperanckich w Polsce 
ze względu na przyjazd licznych ucze­
stników do Warszawy zwrócił się do 
magistratu z prośbą o zwolnienie ucze­
stników kongresu od podatku od pod­
najmu mieszkań w hotelach, aby w ten 
sposób obniżyć koszta przeniesienia kon­
gresu z Gdańska do Warszawy.

Magistrat uchwalił zadośćuczynić proś­
bie Towarzystwa.

Nadmienić należy, że rząd zwolnił 
uczestników kongresu od opłat za wizy 
na wjazd do Polski oraz udzielił 33 proc. 
zniżki kolejowej.

*  Ki *

Jeśli piszemy o tym wielkim kongre­
sie esperantystów, to czynimy to dlatego, 
aby przypomnieć olbrzymie zasługi, po­
łożone przez śp. Antoniego Grabowskie­
go w tworzeniu się języka esperanckiego. 
Śmiało twierdzić możemy, iż gdyby nie 
on, jego bezinteresowna praca i gen­
ialne zdolności językowe, nie byłoby 
„Esperanta”.

Przypominam sobie jakby dziś, że dr. 
Zamenhof nadesłał niewielką kartkę* 
zadrukowaną z jednej strony tylko, na 
której umieszczone były reguły nowego 
języka i parę set wyrażeń, nie zawsze 
zbyt szczęśliwych, za dużo było pomię­
dzy niemi słów niemieckich.

Antoni Grabowski, interesujący się 
wówczas „Volapilkiem“ zainteresował się 
ogromnie prostszemi przepisami Esperanta 
i w. przeciągu dni paru przetłómaczył już 
na język esperancki „Die Geschwister”, 
Goethego a cokolwiek później .Śnieżycę”, 
Puszkina. Obie te powiastki zostały na­
tychmiast wydrukowane i spowodowały 
dopiero rzetelne ząjęcie się szerszej pu- 
publiczności nowym językiem, gdyż już 
w nim pisano dziełka, a nie dano jedy­
nie kartki z zasadami i paru setkami 
słówek.

Następowały teraz dalsze prace A. Gra- 
bowgKiego i konferencje z d-rem Zamen­
hofem, które się przyczyniły ogromnie 
do ustalenia języka esperanckiego. Tylko 
taki genjusz językowy, jak A. Grabowski, 
był w stanie uczynić z Esperanta to, co 
jest obecnie — że rozpowszechniony 
jest on ni całym świecie i ma liczne

miljony zwolenników oraz poważanie pra­
wie we wszystkich krajach, aż do naj­
dalszego Wschodu.

Najmniej może zwolenników posiada 
Esperanto właśnie tam, gdzie go wyna­
leziono, t j. w Polsce. W powody tego 
objawu niechcę tu wchodzić, choć są one 
znane dobrze.’

Największą zasługę w sprawie Esper­
anta, przypisać tu muszę li tylko Anto­
niemu Grabowskiemu z Warszawy, zmar­
łemu przed 6 laty, i jego bezinteresow­
ności i pracowitości. Gdyby nie jego 
dokładne znawstwo około 40 języków, po­
cząwszy od sans skrytu, i wiadomości 
ęzykowe około dalszych 100 języków, 

nie byłoby dziś kongresu już XIX w 
Gdańsku.

A. Grabowski przyswoił literaturze 
esperanckiej w sposób rzeczywiście gen- 
alny najrozmaitsze płody literatury pol­

skiej, a nawet „Pana Tadeusza” Mickie­
wicza, nie ustępującego w niczem orygi­
nałowi.

Polskim esperantystom przytoczenia 
moje chyba są znane i dziwię się bardzo, 
że wycieczka esperancka do Warszawy 
niema w programie złożenia hołdu i 
wieńca na grobie najzasłużeńszego propa­
gatora i rzeczywistego twórcy języka 
esperanckiego.

Prawda, JA Grabowski, to Polak — 
nie żyd 1

J. K. Z.

Zngadnlenis powstaniu 
państwa po sKleso.

Zagadnienie powstania państwa pols- 
dego, nie przestaje być tematem prac 
listoryków w każdem pokoleniu. Rea­
sumuje te poglądy Z Wojciechowski w 
swej rozprawce „Powstanie państwa pols- 
dego”, w sposób następujący:

Szajnocha przyjmował podbicie Sło­
wian polskich przez przybyszów z pół­
wyspu skandynawskiego. Piekosiński 
twierdził, że podboju dokonali Słowianie 
nadbałtyccy i za czem przemawia silnie 
akt istnienia tylu rodów szlacheckich, 

z herbami szlachty pomorskiej w 
Wielkopolsce. Jednakowoż faktem jest, 
że śladów tych podbojów, ani w źród- 
ach historycznych, ani w tradyc i niema. 
Vlamy t<sż szereg państw słowiańskich 
powstałych w drodze ewolucji wewnętrz­
nej jak państwo czeskie i państwo wiel- 
iomorawskie, oraz serbskie.

Przyjmuje nauka, że na terytorjum 
państwa polskiego mieliśmy do czynienia 
z szeregiem plemion w etnicznem tego 
słowa znaczeniu, a więc z Pomorzanami, 
Polanami, Mazowszanami, Ślęzanami 
i Wiślanami. Kiedy dokonało się osied­
lenie tych plemion na terytorjum ziem 
polskich trudno w sposób stanowczy 
orzec, wykracza to też poza zakres na­
szych rozważań. Otóż na terytorjum 
tych plemion poczęły się od czasów naj­
dawniejszych formować pewne związki 
ustrojów państwowych, zrazu w ramach 
poszczególnych plemion, w tym sensie, 
że na obazarze jednego plćmienia istniał 
szereg takich ustrojów, później — w za- 
awansowanem stadjum — ustroje pań­
stwowe poczęły się pokrywać z etnicz- 
nemi granicami plemienia, poczęły pow­
stawać plemiona w ustrojowo - politycz- 
nem tego słowa znaczeniu. W keńco- 
wym etapie rozwoju, jedno z takich ple­
mion zawładnęło resztą i w ten sposób 
dokonało sformowania państwa polskiego.

— Jakim sposobem z plemion powstało 
państwo ?

Tok rozumowania naszego historyka 
jest następujący:

W wiekach XI—XII, spotykamy w Pol­
sce silnie utwierdzone zasady dziedzicze­
nia tronu w tym sensie, że dynastja 
uważa siebie za właściciela terytorjum 
państwowego, a poszczególni jej człon­
kowie dziedziczą poszczególne działy 
tego terytorjum, tak jak to ma miejsce 
w spadkobraniu prywatnem. Zagadnienie 
owe następstwa tronu jest w początkowych 
czasach piastowskich osią, dokoła które 
toczy się walka, pomiędzy dynastją pa­
nującą, a społeczeństwem. Społeczeństwo 
usiłuje wyważyć z siodła dynastję, ta 
zaś broni uparczywie uprawnień. Górą 
jednak pozostaje dynastja.

Causa efficiens podboju innych ple­
mion polskich przez plemię Polan było 
ustalenie w niem zasady dziedziczności 
tronu. Dokonane dzięki temu usamo­
dzielnienie dynastji, w stosunku do społe­
czeństwa było warunkiem dalszej akcji 
tej dynastji tj. podboju. Wzięcie zaś góry 
jrzez dynastję oznacza zwycięstwo ele­
mentów państwowo-twórczych. Objawiły 
się one lat tysiąc temu na terytorjum 
Wielkopolski, w okolicach Poznania i 
Gniezna.

Dokonanie jednak podboju byłoby 
utrudnione, gdyby równocześnie w in­
nych ośrodkach były się utworzyły księ­
stwa plemienne. Dowód w walkach 
oolsko-pomorskich w w. XI—XII., które 
wszak nie były niczem innem, jak dal­
szym ciągiem podboju dokonywanego 
orzez Piastów, bilnie wyksz!ałcona na 
Eomorzu kasta kapłańska była tym czyn­
nikiem, który nie łatwo było złamać i 
który z powodzeniem spełniał swoją rolę 
silnie wykształconej państwowości. Tego 
— poza wyjątkami — nie było w innych 
ziemiach, w szczególności powołać można 
ooprzednie spostrzeżenie, że księstwo ple­
mienne prawdopodobnie nie utworzyło 
się na Śląsku. Wyjątek stanowiło księ­
stwo Wiślan, z którem jednak piastowie 
c ali sobie radę, niszcząc ośrodek tego 
tworu tj. Wiślicę przez jej zupełną degra- 
c ację na korzyść Sandomierza i zwłasz- 

Krakowa, który swą późniejszą rolę 
listoryczną zawdzięcza przedewszystkiem 

okolicznościom.
Nienapotykanie przez podbój piastow­

ski na silniejsze tory państwowe było 
drugą przyczyną powstania państwa pol­
skiego w jego późniejszej postaci.

Tyle cytowany autor.
Nie ulega wątpliwości, że fakt przyję­

cia chrześcijaństwa, przez Polan i orga­
nizacja jaką wprowadził ko‘ciół rzymsko­
katolicki, musiały dać olbrzymią przewagę 
plemieniu Polan nad innemi plemionami, 
a także nad pomorskiem, które tak długo 
stawiało opór, ponieważ posiadało wyż­
szą kulturę i silne oparcie w st rosło- 
wiańskim kulcie religijnym.

Ukraina.
Wciąż śni mi się Ukraina,

Bujne życie, dumka. . . cud ; 
pijanam, jak od wina,

Od czarownych moich złud.

Widzę stepy i burzany. . .
Hajdamaki szumnie mkną. . .

'o znów smętne te kurhany 
I znów dumy mi się śnią.

Srebrna Dniepru woda błyska,
Szybkie czajki płyną w dal,

Serce tęskność jakaś ściska:
Za tem dawnem — taki ża l.. .

Widzę walkę, szał, zniszczenie,
Słyszę groźny broni szczęk, 

pobudki słyszę brzmienie 
I złowrogi wichru jęk .. .

Pośród zgiełku wiatr przy wiewa,
Taki cudny, tęskny dźwięk,

To did — lirnik dumki śpiewa,
W pierś się tłoczy ból i lęk. , .

O kozaku „młodziusieńkim”,
Co to ginie obcy, sam,

0  jaworze vzielenieńkim“
Lirnik śpiewa w dali. . . tam. . .

1 o Hryciu, co „strujony”
Przez dziewczynę, gdyby kwiat,

0  sokole, co w złe strony,
Co poleciał w obcy świat. .

Wciąż śni mi się Ukraina,
Bujne życie, dumka — cud,

1 pijanam, jak od wina,
Od czarownych moich złud. . .

Marja Krańska.

Wykopalisko przedhistoryczne
a Gródku no Wołyniu-

Małe, skromne osiedle ludzkie na Wo­
łyniu — Gródek — o którego istnieniu 
nie wiedziano w Polsce zupełnie, staje 
się coraz głośniejsze — budząc zaintere­
sowanie nietylko polskiego świata nau­
kowego, ale niemal całej zagranicy.

Okazało się bowiem jeszcze przed 
wojną • iż okolice Gródka są wspania- 
emi ogniskami kultur przedhistorycznych, 

bogatemi -terenami badań archeologicz­
nych — o niesłychanej doniosłości dla 
nauki polskiej.

Badania, które tu dorywczo, prywatnie 
niemal prowadzono przed wojną, podjął 
oficjalnie w wskrzeszonem państwie w 
1922 r. młody archeolog, lecz o poważ­
nych już zasługach prof. Ludwik Sawicki, 
znajdując dzielnego pomocnika w zapa­
lonej badaczce, p. Irenie Sawickiej.

Na terenach Gródka spotkano dwie 
kultury — z dwóch epok — starszej ka­
miennej t. zw. paleolitu, około 200.000 
lat i młodszej, polodowcowej, neolitu, 
około 4.0 0 lat.

A więc odkryto bardzo bogaty materjał, 
świadczący o pobycie człowieka w tych 
stronach. Moc wyrobów krzemiennych, 
szczątki kości, prymitywne ozdoby, ślady 
chat w postaci wgłębień, szczątki ognisk. 
Niepodobna w artykule przeznaczonym 

ogółu czytelników, zajmować się dro­
biazgowo jakością i znaczeniem dokona­
nych odkryć w każdym poszczególnym 
wypadku — znaczenie to bowiem zro­
zumieć i ocenić mogą specjaliści arche­
olodzy. Zapewnić możemy jedynie, iż 
est ono wielkie.

W żmudnych, a drobiazgowych poszu­
kiwaniach prof. Sawicki do onał dwóch 
bardzo ciekawych odkryć — z których 
edno ma wprost niesłychane znaczenie 

cła nauki polskiej.
Pierwszem było odkrycie bardzo pięk­

nych szczątków mamuta — drugim — 
odkrycie szczątków człowieka przedhisto - 
rycznego.

W jesieni ubiegłego roku znaleziono 
szczątki jakichś kości. Po oczyszczeniu 
wykopaliska, okazało się, że jest to stopa 
ludzka wraz z czę5cią przedudzia z le­
wej nogi. Strzaskana podłużnie kość 
przedudzia, podobnie jak strzaskane były 
kości zwierzęce, wskazuje wybitnie, iż 
nasi prapraszczurowie wołyńscy byli lu 
doźercami.

Odkrycie prof. Sawickiego posiada zna­
czenie wprost epokowe. Na terenie Pol­
ski, po raz pierwszy odkryto człowieka 
paleolitycznego. Wielkość tej rewelacji 
zrozumieć może tylko nauka.

A teraz przechodząc do strony realnej, 
naukowej pracy, ze smutkiem stwierdzić 
trzeba, iż odbywa się ona w warunkach 
więcej niż ciężkich. Ekspedycja boryka 
się z ustawicznym brakiem środków — 
roboty są przerywane, wskutek braku 
funduszów. Zapominać nie należy, że 
prof. Sawicki zatrudniając około 80 lu­
dzi dziennie i to bezrobotnych, winien 
mieć zapewnioną pomoc rządu, jeśli już 
nie ze względów naukowych, to czysto 
społecznych — jako twórca warsztatu 
pracy w epoce, gdy warsztatów tych jt st 
zbyt mało W chwili obecnej dla wykoń­
czenia podjętych robót potrzeba 15000 zł., 
na co asygnowane będzie prawdopodo­
bnie około 3 00. zł.

Drugą bolączką jest brak muzeów 
przedhistorycznych. Cenne i piękne wy­
kopaliska, złożone w skrzyniach leżą 
gdzieś w piwnicach i na strychach, niedo­
stępne dla nikogo.

Wykopaliskami w Gródku interesuje 
się żywo naukowy świat zachodu. Do 
prof Sawickiego i innych naszych uczo­
nych, ustawicznie zgłaszają się uczeni z 
zagranicy i w odkrycia nasze wierzyć 
muszą... na słowo.

Archeologja polska i jej postępy win­
ny znaleźć troskliwą opiekę i pomoc 
rządu, umożliwiającą badania Jest to 
sprawa wybitnie dotycząca ministerstwo 
oświaty i nie wątpimy, iż odkryciami w 
Gródku zajm ę się ono żywiej i kon­
kretniej, niż dotychczas. Jest to obo­
wiązek wobec nauki, którego zaniedby­
wać nie wolno.
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Warszawski Oiród 
Zoologiczny

nabył w sp an ia łe  okazy lw ó w  i 
tygrysów .

Dzięki energji kierownika warszaw 
skiego ogrodu zoologicznego p. Tadeu 
sza Szatkowskiego, który wykorzystał mo­
ment przybycia do stolicy cyrku Kluds- 
ky‘ego, rozporządzającego niezliczoną 
ilością cennych okazów dzikiej zwierzy­
ny, ogród nasz zyskał kilka poważnych 
okazów. Oto z funduszu dobrowolnych 
składek szkół średnich i szkół powszech­
nych, zarząd ogrodu kupił niedźwiedzia 
karpackiego za 1.009 zł. Dalej z włas­
nych funduszów, uzbieranych za wejście 
zakupiono tygrysa za 5.000 zł. i lwicę 
za 2.000 zł. Oprócz tego dyrektor cyrku 
Kludsky, ofiarował zupełnie bezinteresow­
nie lwa, 2 małpy i węża boa, czteromet­
rowego. Oprócz powyższych okazów, 
cennych eksponatów, kierownik Szatkow­
ski przed kilku dniami zakupił dla ogro­
du rysia z północnej Ameryki za cenę 
600 zł., ostronosa (rodzaj niedźwiadka) 
za 400 zł., orła karpackiego — za 100 
zł. Ogród zoolog czny rozporządza obec­
nie 246 eksponatami. Narazie wszystko 
to mieści się w dalszym ciągu w Al. 
Trzeciego Maja. Wobec tego, że ma­
gistrat przyznał ogrodowi 50.000 zł., za­
częto już przygotowania w parku Praskim, 
dokąd jeszcze w r. b. ogród zoologiczny 
całkowicie będzie przeniesiony

Szkoda, że cyrk Kludsky‘ego nie dostał 
pozwolenia na zatrzymanie się w War­
szawie jeszcze przez 5 dni, gdyż dyr. j 
Kludsky zobowiązał się za to ofiarować 
ogrodowi zoologicznemu zupełnie bezin­
teresownie słonia.

Innym metalem, nie dającym się m- 
cz?m zastąpić, jest rtęć, czyli żywe srebro. 
Jest to jedyny ze znanych kruszców, 
znajdujący się przy normalnej temperatu­
rze w stanie płynnym, skutkiem czego, 
posiada tak wielką w -.rtołć dla wyrobu 
całego szeregu przyrządów naukowych. 
Rola żywego srebra w nowoczesnej me­
dycynie jest ogromna, a dodać jeszcze 
należy, że wydobywanie złota i rudy, 
możliwe jest tylko przy pomocy rtęci

Bezustannie wzmagające się Jzapotrze- 
bowanie tego pożytecznego metalu spo­
wodowało znaczny zwrost jego ceny. 
W roku 1923 .butelka" (75 fun. ang.), 
rtęci, kosztowała około 375 zł. natomiast 
dzisiejsza cena dochodzi prawie do 1.000 
zł. — Roczna produkcja rtęci wynosi 
przeciętnie lll.uOO butelek.

Niezastąpioną substancją jest również 
• węgiel. Jeżeli chodzi o siłę, to ludz­

kość, pozbawiona węgla, mogłaby się 
uciec do zużytkowania wodospadu, wiatru, 
promieni słonecznych, wreszcie wulka­
nicznego gorąca ziemi Lecz węgiel daje 
nam jeszcze znacznie więcej. Oto wszyst­
kie barwniki oraz, większość chemikalji, 
jak niemniej cały szereg bezcennych in­
nych produktów, zwanych „derywatami" 
otrzymujemy ze smoły węglowej.

Można zatem stwierdzić z pełnem uza­
sadnieniem, że cywilizacja ostaćby się 
nie mogła bez węgla, tak jak człowiek, 
w razie wyczerpania się zasobów soli, 
nie mógłby utrzymać się przy życiu.

Kiedy zamrze 
cywilizacja?

N ajw iększe skarby św iata.
Z łoto czy żelazo  ?

Zastanawiając się nad kwestją „bez 
czego ludzkość nie mogłaby się obyć?" 
jedna z gazet angielskich pisze;

Gdyby nawet wszystkie rośliny baweł­
ny na całej kuli ziemskiej zostały sto­
czone przez „wołka bawełnianego", lub 
padły ofiarą jakiej innej siły niszczy­
cielskiej, to, aczkolwiek prawie cztery 
piąte mieszkańców naszego globu nosi 
odzież, sporządzoną z bawełny, w krótce 
udałoby się opanować sytuację i bez 
wątpienia zndezionoby jakiś odpowiedni 
namiastek.

To samo da się powiedzieć o złocie, 
którego nagły zanik spowodowałby wpra­
wdzie zrazu katastrofalne wstrząśnienia 
na rynkach pieniężnych świata, ale w 
końcu znalazłby się przecież jakiś spo­
sób zaradzenia złemu i być może, że 
platyna lub inny drogocenny kruszec za­
jąłby — za zgodą Ligi Narodów — jego 
miejsce.

W każdym razie cywilizacja taki cios 
przeniosłaby z łatwością.

Rzecz inna — z żelazem. Istnienie 
nowożytnej ludzkości bez żelaza i stali 
jest nie do pomyślenia.

W ostateczności mogłaby się,’ona oby 
wać bez kolei żelaznych, samochodów, 
pancerników i armat,.., — jednakże bez 
pługów, łopat i motyk nie byłaby w sta­
nie egzystować i chociaż w starożytności 
przedmioty te wyrabiane były z bronzu, 
to podaż miedzi i cyny nie jest wystar­
czająca dla zaspokojenia potrzeb obecnej 
liczby mieszkańców naszej planety.

A więc bez żelaza cywilizacja byłaby 
skazana na zagładę!

Drugim, najważniejszym po żelazie 
kruszcem jest miedź, znana od dziesiątek 
tysięcy lat. Nowsze pokolenie ceni w 
niej doskonały przewodnik elektryczności, 
bez którego nie mielibyśmi ani światła 
elektrycznego, ani telefonów i telegrafów. 
Pozatem miedź jako materjał nie ulega­
jący zepsuciu i odporny na wpływy at­
mosferyczne, znajduje szerokie zastoso­
wanie przy budowie wszelkiego rodzaju 
aparatów, maszyn, lokomotyw, samocho­
dów i t. p.

Gospodarstwo 
domowe Amerykanki.
Oto ciekawy opis gospodarstwa domo­

wego inteligentnej kobiety, żony docenta 
uniwersytetu, mieszkającej w 2 pokojach 
i nie mającej służącej, oczywiście w 
Ameryce.

„Zranajpani profesorowa telefonicznie, 
zamawia wszystkie, potrzebne jej na ten 
dzień produkty spożywcze, które w pół 
godziny dostarczą jej w jak najlepszym 
gatunku, przyczem mięso będzie już po­
dzielone na porcje gotowe do smaże­
nia, a jarzyny oczyszczone.

Po telefonicznem zamówieniu produk­
tów, które oszczędza tak przykrego u 
nas chodzenia do miasta, męczącego 
dźwigania koszów i straty czasu, zasiada 
ona do stołu wraz z mężem.

Na śniadanie podaje kawę gotowaną 
w elektrycznym imbryku, grzanki pie­
czone na elektrycznej blasze i jaja usma­
żone w elektrycznym piecyku. Koniecz­
nie też poda owoce, bez których w 
Ameryce nie uznają śniadania.

Po śniadaniu zasiada małżeństwo do 
wspólnej pracy. Często żona, o ile nie 
pracuje samodzielnie, robi korektę prac 
męża, pisze pod jego dyktandem na ma­
szynie i załatwia korespondencję. Gdy 
mąż jej wyjdzie na wykłady, następuje 
szybkie odkurzanie mieszkania odkurzaczem 
i błyskawiczne przetarcie lśniących posa­
dzek filcowemi suknami, przepojonemi 
posadzkom połysk.

Ścielenie łóżek jest również robotą 
krótko trwałą, nie wymagającą dużo cza­
su. A to z tego powodu, że w łóżku u 
nich wściela się tylko to, czego używa 
się w czas e snu, bez żadnych przykryć, 
kap, ani zapasowych pierzyn.

Wietrzenie pościeli trwa minimalnie, 
gdyż niezakryte łóżka są ciągle poddane 
operacji Jońca i powietrza. A przytem 
większość Amerykan śpi cały rok przy 
otwartych oknach i pościel stale jest 
oświeżana prądem powietrza.

Po tych czynnościach p profesorowa 
wybiera się do miasta, 'z  wizytami, na 
spacer, na godzinę tenisu, na wystawę 
obrazów, partję golfa lub wykład. Wraca 
do domu na pół godziny przed porą 
obiadową. Przyrządzanie obiadu, w czem 
jej często dopomaga mąż, lub ktoś z za­
proszonych gości, trwa dosłownie pół go­
dziny. Jest to nietylko następstwem 
wprawy, lecz raczej urządzeń i wynalaz­
ków kuchennych.

Kuchnia gazowa, zaopatrzona w dzie 
siątki komór i działów, da możność ugo­
towania wszystkiego, bez tradycyjnego 
palenia w piecach, osmolenia rąk 
i rondli.

Sama kuchenka jest malutka. Ma to 
na celu zaoszczędzenie chodzenia i uwi­

jania się po dużej przestrzeni. W kuchni 
tej, oprócz blachy jest tylko wysoki, wy- 
pewnym oleistym smarem, nadają ym 
godny stołek i dwa sprzęty. Jeden — to 
elektryczna lodownia, drugi — duża szafa, 
która jest symbolem amerykańskiej oszczęd­
ności. Posiada ona automacik z rozkła 
dem potraw na cały rok, z uwzględnie­
niem pory roku i cen. Pozatem za po- 
ciśnięciem guziczka, występują diagramy, 
podające obok menu, ilość kalorji w po­
szczególnych potrawach. Jednocześnie 
podany jest czas gotowania poszczegól­
nych potraw. W głębi jej tajemniczych 
czeluści wysuwa się deska do mięsa 
i druga do ciasta. Półki ruchome, wie­
szaki, szuflady, metalowe lejki, z których 
za pociśnięciem rączki wysypuje się mąka 
i kasza. Na ścianie wewnętrznej drzwi­
czek, widzimy wieszaki na łyżki, ścierki 
i drobne utensylja.

Ugotowany w przeciągu pół godziny 
obiad, ustawia pani na ruchomym na 
kółkach stoliku, wszystkie potrawy od­
raza nakrywając specjalnemi pokrywami, 
aby nie wystygły, i cały ten aparat jed­
nym ruchem przesuwa się do jadalni. 
Stół już nakryty, na stole kwiaty, ma­
szynka do kawy i sery.

W czasie obiadu, nikt nie wstaje po 
(nowe dania. Po obiedzie wszystkie użyte 
talerze na tym samym ruchomym stoliku 

[jadą do kuchni

Mycie naczynia, to najprzykrzejsza 
czynność gospodarska, niszcząca ręce i 
ubranie, odbywa się tu w wesołym na­
stroju, a przytem niekiedy w jedwabnej 

i sukni wieczorowej. Do mycia służy spec­
jalna rynienka i strumień gorącej wody, 
przechodzący przez gumową rurkę i 
zmywający dokładnie talerze.

ukochanej ojczyzny, to przestanie zupeł­
nie popisywać się na ekranie- Pozosta­
wiono więc, tymczasem, dziecinną arty- 

[stkę w spokoju, przypuszczając, że gdy 
zmądrzeje i trochę dorośnie, to sama 
będzie się „wyrywała" do Ameryki.

Student—jałmuinikiem.
Zmarły w opinji świętości przed dwo­

ma laty w Turynie, student politechniki 
Pier Giorgio Frassati, znany był pod 
nazwą nowego cudu chrystjanizmu, dzięki 
głównie czynom miłosierdzia, jakie gor­
liwie spełniał. Należał do konferencji 
św. Wincentego a Paulo i każdą wolną 
chwilę spędzał na odwiedzaniu ubogich 
i chorych, których darzył zaoszczędzonym 
przez siebie groszem, a więcej jeszcze 
ciepłem, serdecznem słowem.

W pogrzebie jego wziął udział cały Tu­
ryn i niebawem w Piemoncie kolonja 
letnia, imienia Rassati, dla ubogiej mło­
dzieży z towarzystw katolickich. W ro­
dzinnej jego parafji ufundowano „Distri- 
butorie Frassati" — wydział zaopatry 
wania ubogich. — Za życia jeszcze pra­
gnął ufundować 300 łóżek w Domu 
Opatrzności Bł. Cottolengo. Pragnienie 
to, świętego Młodziana ziściło się. Pow­
stał za grube miljony pawilon w Cotto­
lengo na 300 łóżek. Pawilon ten po­
święcił ostatnio kardynał Gamba, arcy­
biskup Turyński i odprawił Mszę św. 
wobec studentów —■ członków katolickich 
towarzystw.

Co-sflSza rozmaite lady 
o małżeństwie?

Chińczycy przestrzegają kawalerów: 
Nie żeń się nigdy z taką panną, która 
była złą córką dla rodziców. Będde 

[ona złą żGną.

Japończycy mówią: — Nie bierz
panny, która jest pluchą, n'e czysto się 
ubiera i nie lubi ładu w domu i kuchni

W Indjach ostrzegają przed taką, któ­
ra ma zaród choroby familijnej, lub wy­
tykają publicznie za lekkomyślne życie.

Słowianie mówią * — Bierz żonę z 
sąsiedztwa, • bo ją znasz, ale kumów 

jzdaleia, abyście się nie znali.

Jtalczycy i Hiszpanie podobnie hołdują 
zasadzie: — Kto idzie daleko szukać 

[żony, ten jest sam oszustem alba chce 
I drugich oszukać.

Rosjanie mówią: — Gdy żenisz się z 
najstarsTą córką, patrz wówczas jakim 
jest ojciec i matka, gdy bierzesz drugą 
córkę, patrz jaką jest najstarsza jej 
siostra.

Niemiec i Anglik twierdzą: — Gdy 
matka dużo robi, tam jest próżniak 
córka, boć ona powinna wyręczać m at­
kę w pracy. Strzeż się jej !

Arab znów doszedł d> takiego prze­
konania, że kto żeni się z piękną ko­
bietą, to musi dom sprzedać, bo go 
zrujnuje.

Na Litwie ostrzegają: — Pięknością 
swej żony nie zagrzejesz się, ani 
ubierzesz.

W każdym narodzie utarło się prze­
konanie, że piękność pociąga silniej niż 
para wołów, ale szybko przemija i Chle­
ba nie daje.

JdH lec it anemie
Wiadomo, że ciało ludzkie posiada 

specjalne organy, których najważniejszą 
czynnością jest wytwarzanie czerwonych 

[ciałek krwi. Błędnica zaś polega na tern, 
że ilość owych czerwonych ciałek krwi 
jest zbyt mała. To też między innemi 

i sposobami walki z błędnicą lekarze zale­
cają spożywanie tych części mięsa zwie­
rzęcego, które wytwarzają .ciałka czerwo­
ne, lub też wyciągi z nich.

Najbardziej zalecana w tym wypadku 
jest wołowa wątroba. Wystarczy kilka 
tygodni odżywiania się taką wątrobą 
głównie, by w krwi chorych na błędnicę 
pojawiły się ciałka czerwone w znacznej 

_ ,  ,  - [stosunkowo ilości Z wątrobą wołowąZnów  CUdOWflS dziecko, można też dawać do jedzenia nerki i
serce. Należy to wszystko gotować lub 
dobrze upiec albo udusić, lecz nie do­
dawać ani masła, ani tłuszczów, gdyż 
tłuszcze rozkładają ciałka krwi i nisz­
czą je.

Ameryka ma swego Jackie Coogana, 
który wyrasta zresztą tak prędko, że prze 
staje już być „cudownem dzieckiem". 
Za to Japonja może się pochwalić „wscho 
dzącą gwiazdą" filmową, w osobie ma 
lutkiej i ślicznej Shikishima.

Shikishima ma dopiero 10 lat, lecz jej 
talent m miczny i nieprzeciętna inteli­
gencja, wprowadza wszystkich w formal­
ny podziw. Posiada przytem klasyczną 
urodę Japonki.

Jej ostatnim sukcesem była rola sprze­
dawczyni ulicznej.

Przedstawiciele i Hollywood (Ameryka), 
zaprosili młodocaną artystkę do wy­
twórni amerykańskiej, wyznaczając jej 
wysokie honorarjum, lecz kiedy przyszło 
do spisania kontraktu, Shikishina rozpła­
kała się rzewnie 1 oświadczyła katego­
rycznie, że za nic na świecie nie opuści 

[japonji i nie dba ani o sukcesy, ani o 
fortunę zagranicą.

Będzie przez całe życe grała w Ja­
ponji, i tylko jeżeli będą ją zmuszali i 
namawiali do występów poza granicami!

Dotąd stosowano w leczeniu błędnicy 
Jarszenik, lecz ten środek nie ma żadnej 
wartości dla anemicznych.. Lepiej jest 
dawać im żelazo; niestety, niema chyba 
rzeczy równie trudno przyswajanej przez 
organizm ludzki, jak żelazo. Dlatego 
też lekarze zalecają jadanie jarzyn, za­
wierających żelazo, jak np. szpinak, sa­

ła tę  czy szczaw.

Jeśli się chce, by kuracja osiągnęła 
jaknajlep^zy skutek, należy chorym na 
błędnicę nie dawać ciastek ani pokar­
mów słonych ; działają one bowiem na 
krew tak samo jak tłuszcze, a więc cała 
korzyść, wynikająca z odżywiania się 
wątrobą wołową znika przy jednoczes- 
nem spożywaniu słodyczy lub pokarmów 
słonych.


